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Z chwili bieżącej. [ U tarczki, odbyw ające się nieustannie na 
K recie, k ry ją  w sobie praw dziw e niebezpieczeń­
stwo d la  przyszło&ci T urc ji G dyby  dyplom atom , 
pośredniczącym  m iędzy K reteńczykam i i młta- 
nem , udało  się doprow adzić do rzeczyw istego 
zaw ieszenia broni, m ożnaby mieć jeszcze nadzie­
ję, be K reteńczycy  bedą woleli zadowolić się 
jakiem iś, choćby naw et połowicznymi, ustępstw a 
mi porty, niż ponownie chw ycić za broń. In a ­
czej p rzedstaw ia się rzecz wobec tej ninprze 
rw anej ciągłości pow stania, k tó rą  naczelnicy ru ­
chu zbrojnego starn lą  się widocznie u trzym ać. 
Rozbicie si? układów  jest di.iś wielce prawdopo* 
bne, a gdy  to nastąpi, można być pew nym , że 
powstanie, k tóre  nie w ygasło w górach l a t e ń ­
sk ich , rozszerzy się znowu. Czy w tak im  razie 
nowe usiłow ania m ocarstw  odniosą jak i skn tek? 
Jeżeli było to niem ożebne dotychczas, to jeszcze 
trudniej będzie dokonać tego za drugim  
razem .

P rzyznać  trzeba , że Port.: d a ła  nareszcie
w ostatn ich  dniach dowód euergji, k tórej nie 
spodziewa iśm y się wcale Do D lilly News na 
doszła wiadomość, że ib d u lla h  pasza, naczelny 
wódz sił tu reck ich  na K recie, p rzy b y ł do stoli­
cy. W iadom ość ta po trzebuje  potw ierdzenia. J e ­
żeli jest praw dziw a, św iadczyłaby  o chęci zasto ­
sow ania się do rad y  m ocarstw  R ząd tu reck i wy­
m aw iał się dotychczas tern, iż mimo najlepszych 
chęci nie może zmnsić swego jen e ra ła  do za­
p rzestan ia  kroków  w ojennych, gdyż tenże, nie 
zw ażając na rozkazy, k tóre  odbiera, dn iała  na 
w łasną rękę . W ym ów ka ta  św iadczy wym ownie 
o bezkarności w organizm ie państw a ottom ań 
skiego. Skoro jednakże A bdnllah  powołany zo­
sta ł do stolioy, w ygląda to tak , jak  g Jy h y  
chciano mu tern przypom nieć zasady  karności 
wojskowej, k tó ra  nakazu je  Spełniać polecem a 
w ładz w yższych bez szem rania i zwłoki. N ajpo­
m yślniejszym  d la  wyspy obrotem rzeczy byłoby 
oałkow ite usunięcie zby t krew kiego wodza i Z a ­

stąpienie go kim  innym .
Tym czasem  sejm k re te ń ik i odbyw a co dni 

parę  posiedzenia, na k tó rych  w oczekiw ań.u 
ostatecznych postanowień Porty  zała tw ia  spraw y 
bieżące. N a OBtatniem posiedzeniu uchwalono 
trzechm iesięczną zwłokę d la  w szystkich d łu ­
żników. G ubernato r zatw ierdził na tychm iast tę 
uchw ałę, w yw ołaną sm utnym  stanem  ekono­
m icznym . O prócz te j urzędow ej działalności de- 
pniow anycn odbyw a Jię oczywiście ak c ja  z a k u ­
lisowa. M uzułm ańscy aep n tjw am  ogtoe.u a r a ­
kiem  m em orjił, w k ió f jtn  dowodzą, jak  zgu- 
bnemi byłyby  w szelkie zm iany na korzyść 
chrześcjan . M cm orjał ten, k tó ry , jak  juk dono­
siliśmy, został w ręczony konsulom, w yszedł w 
P ary ża  w języ k a  francuskim .

R nchaw ka k re teń sk a  oddzi »ływa b e t  u s tań - 
■ k u  n a  ludność g reck ą  i w innych  jeszcze pro- 
; w incjach tureckich. Pod Kosami w M acadonji 

bili się zcow u pow stańcy z wojskiem tureckiem .
! Je s t rzeczą oczyw istą, że gdyby  G recja  s trze ­

g ła  g ran icy  ta k  pilnie, jak  o tern E uropę za- 
j pew nia, ruch  ten  u sta łby  niebaw em . Powsze 

chne pannje przekonanie, że kom itet rewolu 
cyjny w L ary  ssie, a zatem  na tery torjnm  

: greckiem , rozporządza zaaczuem i sam am i i 
trzym a w swem ręku  w szystkie nici, k ierujące 
tern śm iałem  i aw anturniczem  przedsięw zięciem . 
Pogłowie m ocarstw  coraz energiczniej upom i­
nają rząd ateński. D otychczas nie w skórali 
wiele.

LWÓW 30. lipca.

Mowa francuskiego m inistra spraw  zag ran i­
cznych, p H anotaux , obudziła o ty le zain tere 
sowanie polityczne, żo zapow iada pokój na czte­
ry  la ta , do roku 1900 F ran c ja , u rządza jąc  w 
tym  roku  w ystaw ę, pośw ięcńa się do czasn tego 
p racy  pokojowej — mówił H anotaux , i zazna­
czył tern samem różnicę pomiędzy współczesną 
dyplom acją a dyplom acją dawnbj szkoły, k tó ra  
w szystkie u k ład y  i umowy zaw ierała  „na  wie­
czne c z » s y P .  H ano iaux  jako w spółczesny re ­
alista, nie oddaje się iluzji, a usilaje widzieć rze- 
czy, jck iem l w rzeczyw istości są; to też mówiąc 
o pokoju do r. 1900, chciał niew ątpliw ie zazna­
czyć, że F ra n c ja  nie *am ierza do tej chw ili 
p rzedsiębrać wojennych kroków . Z aręczenie to 
je s t oenne, chociaż ogranicza się ty lko na  pe­
wien określony czas. —  Z dalszych mów, wy 
głoszonych zok&zji odsłonięcia pom nika F errego , 
ia uw agę zasługuje przem ówienie prezesa mini­

strów M lin i’a. Rozwodził się on o program ie 
w ielkiego republ.K ańskiego stronnictw a, k tóry  
objaw ia się w  jedności w szystkich republikanów . 
Jesteśm y —  mówił dalej Móiine —  św iadkam i 
ruchu , k tó ry  grosi w strząśnieniem  podstaw  rzą ­
du, nowa bowiem opozycja m a jedno tylko dą­
żenie, usiłuje obalać gab inety , k tó re  nie poddają 
się je j na  łaskę  lub niełaskę. M eline odpierał 
zarzn t, jakoby łąozy ł się z praw icą, i podnosił, 
że gabinet, tak  samo. ja k  F e rry , zw alczać bę­
dzie politykę podburzania i ją trzen ia , k tó ra  za- 
g raz„  interesom  w szystkich, ń la  on nadzieję, że 
w iększość poprze rząd  w  w alce z przew rotnem i 
tborjam i. k tóre  doprowadzióby m ogły repub likę  
do upadku , g d y b y  r z ,d  okazał się Błabym . bo- 
|ażliw ym .

P Móline odpierał za rzn t łączen ia  się z pra- 
wioą, poniev, aż owacje, jak .em i na pogri ab '.' 
m argrab iego  de Mores a pow itała młodzież rojali- 
Btycsna Księcia H en ry k a  O rleańskiego, w yw ołały 
w prasie rad y k a ln e j i socjalistycznej nowe n a ­
paści na  gabinet. ZarzncL ją mianowicie preze­
sowi ministrów, że hołdując w yłącznie interesom  
agrarnym , zam yka oczy na tego rodzaju rojali- 
styczne dem onstracje na ulicy i podeirzyw aj, 
go o ta jne  porozumienie z pogodzonymi z rzeozą- 
uuspolitą m onarchistam i i katolikam i. N aw et 
dość um iarkow any Ranc oskarss rząd o spr*y 
jac ie  ag itacji reaKcyjnej. T w ierdzić zapraw dę nie 
m ożna, aby  obecny parlam ent i obecny rząd we 
Franc i cieszyły się a -d m ie rn ą  pow agą w szero­
kich  w arstw ach ludności. Coraz też liozmejsze 
odzyw ają się głosy, dom agające się m nit lub 
w ięcej radykalnej zm iany dzisiejszych stosunków. 
Mimo to widoki restau racji m onarchicznej na 
k ru ch y ch  bardzo spoczywają podstaw ach. In s ty ­
tucje  repub likańsk ie  za głęboko ju* się zakorze­
n iły  w  nt rodzie francuskim , aby  liczyć można 
n a  zmianę UBtroju państwowego w duchu  monar- 
ohicanym. Z m iana tego rodzaju  w obecnej chwili 
i najbliższej przyszłości tern mniej je s t praw do­
podobną, że i .den z dość licznych pretendentów  
do tronu nie cieszy się popularnością, ani po­
wagą, n iezbędną do srezęśliw ego w ykonania za ­
m achu na panujące w uzisiejszoj F ran c ji in­
sty tucje  repub likańsk i i. W obec tego na jbu rz li­
wszym naw et dem onstracjom  rojalistycznym  n.e 
należy przypisyw ać cokolwiek głębszego polity­
cznego znaczenia.

Niepodległość Polski.
II I . A rty k u ły  panny  L ik sem b u rg , wywo­

ła ły , jak  ju t  wspomnieliśmy, szereg odpowiedzi 
zarówno w Neue Źeit, ja k  w innych pism ach 
socjalistycznych. B erliń ik i Vorwdrts, organ par- 
tji zam ieścił w dodatku swoim obszerny a r ty ­
ku ł p. t. „ T a k ty k a  polskiej socjalnej d em o k ra ­
cji", pióra bezimiennego Polaka (W rońsk i z Bar- 
<.na) k tóry  s ta ra  się w ykazać, że podkład  n a ro ­
dowo patrio tyczny  w ruchu robotniczym  jest konie­
cznością. Przedstaw iw szy historyczny przab<eg m y­
śli, k tó ra  socjalistów p o l^ .c h  doprow adziła do 
postaw ienia postulatu niepodległości Polski, autor 
a rty k u łu  w Yorwdrts przystępuje do obalenia 
argum entów  swojej przeciw niczki. Panna L, rę- 
zounje, jak  wiadomo, w sposób n a s tę p u ją c y : P o ­
niew aż burżoażj- polstta w K rólestw ie posyła 
swoje tow ary do Rosji, a w Galicji iP o zn ań ik iem  
do przem ysłow ych prowincyj anstrjack ich  i pru 
skich, przeto je j żywotne in te iesa  łączą się ści­
śle z podziałem  Polski. Ponieważ zaś dalej iale- 
resa te ucieleśniają w sobie ekonom iczny rozwój 
Polski, stąd wniosek, że p ro g r.m  pro te larja tu  
polskiego musi się odpowiednio do ty ch  in tereiów  
kształtow ać, jeżeli m a być rachow any k o n tak t 
z ekonom icznym  rozwc em. Śmieszność tego ro­
zum ow ania jest bijącą w oczy, powiada polem i­
sta  z Voriciirts. Jeżeli bowiem socjalna dem o­
k rac ja  m iałaby depasow yw ać swój program  do 
interesów klas posiadających, w tak im  razie  m u­
sieliby francuscy  socjaliści glosować za  aneksją  
Tonkiuu i M adagaskaru , belgijscy za aneksją  
Konga, > w łoscy za aiieksję A bissyaji, gdyż tam  
bnrżoazja posyła swoje tow ary.

Przenosząc swoje wywody na  teren  PoLki, 
rob . autor następujące spostrzeżenia: l .  Jeżeli
stauowioko w szystk ich  politycznych stronnictw  
w Polsce wobec spraw y niepodległości reguło 
w ane jest jedynie  ilością eksportow anych tow a­
rów, dlaczego w tak im  razie lojalno rządow a 
p artj i polska najsłabszą  je s t w łaśnie w Rosji, 
gdzie przecież korzyści, p łynące d l i  Polaków 
z posiadania obcego targu , są r a j  w iększe ? 
2. Szlachta polska n a  Litw ie, należąca p rze ­
ważnie do stanu rolniczego, cierpi bardzo w sku­
tek  konkureucji rosyjskiego zboża, a zatem  
wedle teorji panny  L. powinnaby stanowić w y­
ją te k  w regule polsko bnrżazyjaej lojalności. 
Tym czasem  jn n k rzy  litew ioy są obek w ielkich 
fabrykantów  jedynym i zdec>dowanym i zw olenni­
kam i p . S pasow icia  adw okata  idei zb ra tan ia  się
Zi lWOjOfc. V \A  CtilUjr * F '" -  —
ogromnie na Konkurencji w ielkiego k ap ita łu  nie 
m ieckiego, a mimo to nie są w cale sep a ra ty ­
stam i, owszem, są nastrojeni wysoce lojalnie. Co 
więcoj szlachta galicy jska  cznje się pokrzyw dzoną 
przez dowóz w ęgierskich wołów i nierogacizny, 
gdy przeciw nie w niepodległej Polsce znalazłaby  
olbrzym i npnst d la  swoich produktów  w bogatem  
i przem ysłow em  K rólestw ie kongresow em . P rz y ­
k łady  te  w skazują jak  w ygląda w p rak ty ce  
teo rja  penny  L. W  dalszym  cie^u p r r j  pominą 
autor, że M arx, E ig e ls , Las3ala, L iebknech t i Be- 
bel walczyli za  spraw ę jedności państwowej nie­
m ieckiej w in teresie niem ieckiego pro le taria tu , 
rozum iejąc dobrze, iż ta k a  jedność popchnie n a ­
przód ca łe  dachow e i cyw ilizacyjna życie narodu. 
T a  sam a idea ożywia polski socjalizm i każe mu 
dążyć do zjednoczenia  ojczyzny.

Co sas do jposobu urzeczyw istnienia tej idei, 
nazw anej przez pannę L  „ntopją", pow iada au­
tor : „O pow staniach przeciw ko A nstrji lnb  P ra ­
som uie mówiliśmy n ig d y ; niezależność staw ia­

m y sobie ty lko Jako ideał politycznych stosun­
ków w ram ach dzisiejszego społeczeństw a, a zbli­
żać się ch :em y  do niego przez ciągłe dem okra­
tyzow anie. W  R is ji spraw a stoi zupełnie in a c z e j: 
tam  skierujem y przeciw  przeciw nikow i w szy­
stkie siły rew olucyjne. Czy te  siły  w y sta rczą?  
To jest pytanie, na  k tó re  przyszłość odpowie. 
Jeżeli jednak  kto może tu  być sceptykiem , to 
w każdym  razie nie panna L , k tó ra  sądsi, „ iż 
Rosję dość palcem  trącić, aby się rozpad ła ." Co 
do rozum owania panny L , że ruoh robotniczy 
musi się rozw .jać w ram ach  państw ow ych, a nie 
narodow ych, z tp y tu je  autor a r ty k n łn : BCoby
było. gdyby na  m iędzynarodow ych kongre­
sach socjalistom niemiaokim z Saksomji, Ba- 
w arji, Hesji, Reuss starszej linji ir t. d. 
kazano tw orzyć osobne delegacje?  Śm ialiby 
się ja k  opętani." N akoniec zw raca uw agę na 
fak t, że ani au strjack i, ani n iem iecki zarząd  par- 
ty jny przy najlepszej naw at woli nie mogą po­
znać stosunków polskich tak , ażeby m ogły decy­
dować o sposobie agitacji w polskich p row in­
cjach, k tórych  język , obyczaje, a naw et h isto rja  
są dla nich obcemi. D ecydow ać tn  mogą tylko 
Polacy, a do tego celn po trzebną je3t w łaśnie 
odrębna organizacja.

P ró c t W ro ń ik ieg j w Yorwdrts odpow iedział 
pannie L nxsm bnrg  Polak S. H ack er w tygodniku  
Neue Zeit, w którego w łam aoh rozpoczęła się 
polem ika. Odpowiedź H a sk e ra  jest napisana 
w tonie n&m.ętnym, tak , iż redako ja  uw ażała  za  
stosowne złagodzić go p rzy p u k iem  od siebie. 
A uto r podaje jak o  genezę niechęci panny L . do 
narodowo socjalistycznych prądów  fak t, że nie 
przyznano je j na  kongreiie  w Z u ry ch u  m andatu 
delegata, k tó ry  jej zdaniem  należał się je j, jak o  
redak to rce  Sprawy robotniczej (pism a tego w y­
szedł b y ł dopiero jeden  num er). Z bijająo  tw ie r­
dzenia panny L  dowodzi H acker, że zymp&tje 
przywódców socjalnej demokr&oji d la  spraw y 
niepodległości Polski są nie ty lko  starej d a ty , 
ale i nowej i w tym  oelu o /tu je  to, co o tej 
m aterji sąds: F ry d e ry k  Engela, („R obotnicy  całej 
E uropy potrzebują niezaw isłej Polski ta k  samo, 
ja k  robotnioy polscy." Przedm ow a do II . pol­
skiego wyd. M anifestu K om unistycznego, 1892), 
Je rzy  Plechanow , B ebel, L ieb k n ech t i inni. 
Pleohanow np  na  odbytym  tego rokn  znrychskim  
obchodzie na cześć 5 straconych  socjalistów po l­
skich  w W arszaw ie pow iedział; „D la nas sooja 
listów Polska nie nm arła . O dk ąd  na miejsoe 

^Iłp k j^ rew o lu cy jn ^g o  w ystąp ił ruch  
cięży. D opiero dziś s ta ra  pieśń „Jeszose Polska 
nie zg inęła" s ta ła  się p rc o c z ą  pobudką p rzy ­
szłości. A gdy  p ro letarja t pcL ki porwie się do 
w alk i z najzaciętszym  swoim wrogiem  caratem , 
nie pozostanie s a m ; niem iecka socjalna demo­
k ra c ja  poda m n ręk ę , & co się tyczy  wschodu, 
to b id z ie  naszą rzeczy, rzeczą uświadomionego 
p ro le tarja tu  rosyjskiego, ażeby w  stanow czej 
chwili nie sami ty lko  kaci p rzyszli z Rosji do 
Polsk i,"

oiem rosy jsk iego  despotyzm u zapanuje  w reszci 
w  E uropie ogólny pokój." C y ta ty  te, pow iada autor, 
św iadczą, że nie rozchodzi się tu  o „stare  sym- 
p a tje"  europejskiego p ro letarja tu , lecz o jego 
p rak ty czn y  współczesny pogląd na  kw estję  pol­
ską. Rozpraw iw szy się z dowodzeniami panny 
L uksem burg , a zw łaszcza z tw ierdzeniem  jej, 
jakoby  socjalizmowi groziło roztopienie się w 
patrjo tycznem  drobnom ieszczaństw ie, kończy an- 
tor: „ W j Łaziliśm y, że socjalna dem okracjo  nie 
upad ła  tak -n isk o , ażeby  SKUkćjbuowaT podzia ł i 
u jarzm ienie Polski i zw ycięstw a kozackiego u n ­
ia; dalej, że dążenia polskiego p ro le ta rja tn  w 
k ie rn n k n  odbudow ania Polski pozostają w p e ł­
nym  kontakcie z dążeniam i i celami; auslrja- 
ckiej i niem ieckiej socjalnej dem okracj i i nie 
mogą doprowadzić do żadnego konfliktu. Co się 
zaś tyczy  wspólnej p racy  w szystkich .trz e c h  so­
cjalistycznych p a rty j polskich, to nie jesteśm y 
w stanie zrozumieć, d laczegoby oua mi&ła być 
szkodliw ą. W e w szystk ich  k ie ru n k ach  nie mo­
tam y  razem  działać, gdyż stosnuki polityczne 
stoją tem n na  zaw adzie G dzie się jednak  d i  
pracow ać razem , uczynim y to, a żyw a w ym iana 
myśli i zacieśnięoie .węzłów pom iędzy trzem a 
dzielnioami nabsej ojczyznny może w yjść ty lko 
na korzyść sp raw y robo tn iczej."  A . Ch.
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Kolonje niemieckie. I

B ułgarscy  soojaliści oświadczyli w piśmie, 
wystosowanem  przy tej sam ej okazji na  ręce 
zagranicznego zw iązku soojahstów polskich, co 
n a s tę p u je : „G dy wy, Polacy, m usicie prow adzić 
bezpośrednią w alkę z caratem  dla zdobycia n ie­
podległej, dem okr& tycsnej republik i, musimy my 
B ułgarzy  w alczyć o zachow anie niepodległości, 
k tó rą  ajenci cara tu , zwani bu łgarsk im i rnsoflla- 
mi, chcą sprzedać Rosji. W  niapudległoiui PoiiL  
widzimy najpew niejszą tw ierdzę obronną naszej 
niepodległości. Z odbudow aniem  Polski i run ię-

W  Berlinie, ja k  to już z telegram ów  wiemy, 
zapadło  k ilk a  postanow ień, regu lu jących  stosunki 
niem ieokioh kolonij zam orskich, a w prędce spo­
dziew ane są dalsze zm iany zarów no w praw o­
daw stw ie Kolonjalnum, jako  też w sk ład z ie  na- 
ozelników  osad. Isto tn ie p l ty k a  kolonj&lna N ie­
m iec dom aga się uporządkow ania, ponieważ cd 
la t dziezięoiu zaoce&nowe posiadłości Rzeszy 
znacznie się rozrosły. D o roku  1884 N iem cy nie 
posiadały  zgoła osad, lnbo nie brak ło  im fakto- 
ry j, k tó re  domy handlow e, Law burskie i bre- 
m eńskie, po zak ład a ły  prz d w ielu la ty  na  
różnych punk tach  A fryk i i w ysp oosanu Spokoj­
nego, o ile ioh nie uprzedzili A nglicy lnb F ra n ­
cuzi. W praw dzie  w r. 1880 próbow ał kii. Bis­
m arck  rozpocząć politykę kolonjalną, ale wnioski 
rządow e, dotyczące Sam oy, parlam ent odt znoił. 
D opiero w ypadk i pom ogły rządow i, k iedy zna­
lazł oparcie sw ych planów w z&łożonem 
przez zw olenników  jego poLtyki tow arzystw ie 
„Deutsche Koloni<*lvereinu • n isiępc j  tegoż „Ge 
se fo Ą tfL J jk .d a k W p h t Koloni$ationu. W e trzy  
b rem eński LUderits, zdołał ponabyw&ć od n a ­
czelników  plemion na  południowo zaohodniem 
w ybrzeża A fryk i różne obszary  i p o zab iera ł 
z nimi nmowy, a krokom  jego udzielił rząd  nie­
m iecki „plaoet" i p rzy ją ł nab y tk i L iid eritza  pod 
swój p ro tek to ra t w rokn 1884 Tem  samem w stą­
piły  N iem cy w rząd  państw  koionjalnyeh, a że 
uczyniły  to za późno, dostały  się im tez przy 
podziale A fryki pom iędzy państw a europejskie 
same okruchy. W  r. 1884 ndało się d r. N .c h  
tigalowi pozyskać K am erun  (495.000 kl. k w adr ), 
i drobninchne Fogo (60.000 kim  kw adr.) razem  
6 miljonów now ych poddanych. W  n astę ­
pnym  rokn  d r. P e te rs  z a tk n ą ł sz tandar niem iecki 
w A fryce w schodn ie j; tu  pow stała w net n a j­
w iększa kolonja n iem iecka (995.000 kim . kw adr, 
z ozterom a przeszło m iljonam i m ieszkańców ). 
Równocześnie nie spuszczano z oka sp raw y poru

I szonej w r. 1880 w parlam encie i ostatecznie 
w la tach  1884—1885 podróżnik d r. O. F insch  
za ją ł n a  tzeoz N iem iec na oceanie Spokojnym

I

!i Czas oiIMfić przedpłat®!!
.DZIENNIK POLSKI"

który kosztuje:

V l L l l l i l : k w a rta lilB .
Młeslączzle

it  4 f t0 c t .  
■t. l  iO c t.

Ki iiii® k w , r t , l , l •
w!
zł. t

ct.
ot.BlMląOZBl* .

(B a  p n e i y l k ę  d o  d e m a  s i l e i l ę c i n l e  BO c t.)

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

U S Z  C Z ”
(dli prenumeratorów BDz, Poi,”) 

b  n T W flir ia  • kw arta lz la  . . z ł. I  k O o t .
n i l  Lf f UWł u *  ■ le s lą e n l*  . . zł. —  i O c t .

Un npnwinnj • •twartalB,# • • * ot-M  jliUWlilujl■ m laslęczile  . . » ł .— - 8 0 o t .

Wydawnictwo „ Dzienn ika 
Polskiego?’ na podstawie zawar­
tej winowy z wydawnictwem  
„Bluszczu*’ ma jedyne i  wyłą- 
ozne prawo dawania tego tygo­
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K O N I E C  Ś W I A T A
POW IEŚĆ

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY,

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z angielskiego.

T o m .  I I -
N o w a  p l a n e t a .

(Ci ig dalszy).

już LosUif w ybuchnął śm iechem  tak im  
n, że się form alnie wił ze śm iechu i mu- 
npiędzej usiąść na  krześle, ab y  się nie 
j i ć , tak  się w nim w szystko trzę- 
jb  teraz , te raz  nagle wyjaśniło mu się

yscy spoglądali na  niego zdziwieni.yguj b “ M,V6V ---- ------
Jo je s t?  Co jest w łaściw ie? Z  czego 
imieje ?nieje *

r jednak  ją k a ł ty lko, podczas gdy mu 
ły  P° po liczk ach :
snieważ... ponieważ... hahahaka... ponie 
;inald S lunder... b ah ah ah a! nie je s t 
rinaldem  Slunderem , h ahaha... ty lk o . .
y lko?ri&u *
rlko R eginą S lunder — i śm iał się, 
lohu omal się nie udusił.
ajor ?AJUŁ *
tk , ta k , m ajor ., hahaha... nasz jasno- 
or... z arm ji zbaw ienia 1

w którym Nickolls eau 'era znajomość 
e migreną.

N astępnego dnia widziano na  pokładzie p ra ­
wie sam e uśm iechnięte tw arze, g Jy ż  „ causa Lo- 
steru,  jak  nazyw ano hibtor ę z m ałym  m ajorem  
z arm ji zbaw ienia, s ta ła  się n a tu ra ln ie  ogólnie 
wiadom ą i wszędzie budziła ogrom ną wesołość.

B ohaterka  historji jed n ak , spo tkan ia  której 
z Lesterem  oczekiw ano z ogólaą ciekaw ością, nie 
pokazała  się przez o&*y dzień, a k a jn ta  n r. 7 
by ła  odtąd  jedynie dostępną dla żony stew arda.

L oster sam —  a przeoież wiemy, kim  i ja ­
kim  być może L oster i je s t — L oster naturaln ie 
b ra ł tę  ca łą  historję z hum orystycznej strony, 
boć przeoież za jednym  zam achem  sta ł się „oso­
bą dn ia", czyli, ja k  sam  siebie nazyw ał „Iw tm  
pokładu" gdyż każdy  ohci&ł od n b g o  osobiście 
usłyszeć historję historji nocnej, aby się módz 
nśm iać do syta, ponieważ L oster um-ał ją  opo­
w iadać z ciętym  hnm orem , nie szczędząc przy- 
tem  dodatków , k tó rych  w rzeczywistości nie 
było  w cale.

I  panie rów nież, ta k  jest, i panie również 
m iały się z czego śmiać, a w saloLie dam skim  
w łaściw ie o niczeru innem  nie mówiono, ty lko  o 
przygodzie mr. L ostera  z m ajorem  Reginaldem  
Slnnderem ... przepraszam ... miss R eginą Slnn- 
der, m ajorem  arm ji zbawienia

T ylko  j e d n a  z pań by ła  o b u rzo n ą : mis- 
tress Nickolls. O, znała  ona L ostera . W iedzia ła , 
że gotów jest do wszystkiego, naw et...

Ale listy pasażerów ?...
A ba 1 K to mógł wiedzieć, co się po za tem 

w szystkiem  k ry ło  1 Jeżeli to by ł p rzypadek , 
to b ; ł  to co najm niej bardzo dziw ny p rz y ­
padek , gdyż k ażd y  m ógł p rzy  śn iadan ia  i

w czora, p rzy obiadzie zauważyć, w jak i z w ra ­
cający  na  siebie sposób n adskak iw ał tej m a­
łej obłudnicy. G dyż m usiała być obłudnicą, — 
a tego n ik tby  jej nie w ypersw adow ał —  gdyż 
inaczej nie pozwoliłaby, żeby ciłow iek, którego 
nie znała  w cale, którego w idziała po raz  p ier­
wszy, z k tórym  spo tkała  się po raz  p ierw szy, 
nadskakiw ał jej w ta k  natrę tny , w ta k  b ijący  
w oczy sposób.

Co się zaś j e j  tyczyło, uo —  to z pew no­
ścią, ch cia ła  dać poznać tem u człowiekowi, t e ­
mn Losierowi, co o n a  sam a m yślała o tem 
w szystkiem .

I  da ła  m u to odczuć.
B yła ta k  odnychająoą, ta k  lodowato zim ną 

wobec niego, że N ighby, gdyby to mógł widzieć, 
m ógłby się by ł praw ie spodziewać, że m aszy ry  
rzeczyw iście sam e zaczną szybciej pracow ać 
i pobiją swój daw ny rekord , naw et nie spotka- 
wszy się z lodowcem.

Loster jed n ak  wobec tego zimno odstręcia- 
jącego sposobu zachow ania się pięknej m istress 
N ickolls, czuł się jakiś nie swój i chociaż odda­
lał się od niej ja k  ty lko  mógł najszybciej, cze­
go mu też zapraw dę nie n trndniano, to jednako­
woż łap a ł się zw ykle n i  gorącym  uczynku zbli­
żania się do niej, aby  jei w ytłum aczyć, jab  m 
sposobem i dlaczego on ..

Szczęśliwym  trafem ograniczyło się to ty lko 
na próbach, gdyż częścią m istress N ickolls uda 
w ała, że zam iast Lostera widzi przed sobą ozy- 
ste pow ietrze i nic w ięcej, częścią by ła  zatopioną 
w najbanalniejszej rozmowie z Bóg wie L.m, ba, 
nawet z swoim w łasnym  mężem i objaw iała 
przytem  ta k  nadzw yczajną wesołość, k tó ra  je d y ­
nie ty lko Ja n e  Crookes w ydaw ała s ę w ymn 
szoną i trochę sztuczną.

Być może, że m iała słuszność, gdyż nagle

ośw iadczyła m istress M ary, że m a m ig rerę  i 
musi odejść. Sarn* dobrze n ie w ie, oo to jest.

M r. N ickolls p rzeraził się okropnie. Jeszoze 
tegn ty lko  brakow ało, aby mn jego żoueozka 
zachorow ała W  istooie, ład n a  m i to  podróż po­
ślubi »I W czoraj p rzestrach  z powodu L oste ra , 
dżinu.] p rzestrach  z powodu żony. N atu ra ln ie , 
chciał je j natychm iast tow arzyszyć do k a ju ty .

—  Nie —  rzek ła  jed n ak  —  ta k  ozy ta k  
mc mi m e pomożesz, lepiej będzie, gdy pójdę
sam a.

I  poszła.
Ż e poszedł za nią —  było to zupełn ie  na- 

turalnem .
—  Aież daj n i pokój — rzek ła  jeszcze na 

progu i za trzasnęła  mu drzw i przed  nosem.
Karol Ben Nickolls pogodził się z losem i 

powrócił do tow arzystw a, potem jeJn& k — nie, 
potem  nie mógł znaleźć spokojn i m nsiał p rze­
cież zobaczyć, co się dzieje w kajucie żony.

O tw orzył zatem  po cichu, po c ichu teńka 
drzwi i u jrzał...

1 n jrzał, że na  poł leżała w fotelu, i śm iała 
się ■ śm iała, a przytem  p&lnszkami kouw ulsyjnie 
szarpała  chusteczkę do nosa, k ręc iła  i d a r ła  w 
tysiączne kaw atk i.

— Boże mój, M a ry ! — zaw ołał.
O na skoczyła i zaw ołała jak  w śoiekła to ­

piąc nogami.
— M usiałeś przyjść ? T ak  ? Gzyż ci nie 

pow iedziałam , że mi się m asz nie pokazyw ać 
na  oczy ? Idź , idź, gdyż inaczej... nie wiem, co 
się stanie, nie ręczę za siebie — i nagle —  tak  
napraw dę —  d jabełby  chyba trafił do ładu  
z kobietam i, nagle rznoiła  się na  fotel i zaczęła  
łk ać , i łk a ła  i p łak a ła , ja k  jeszcze n igdy  nie 
w idział, ani nie słyszał,

Bo i gdz ieżby?

— Ależ M ury —  zaw ołał oały przerazon 
i p rzy stąp ił do niej.

O na jed n ak  —  oh, trzeb a  ją  było widziei 
skoczyła i zaczęła  k rzyczeć  z n o w u :

—  Idź , i d ź ! Czy nie słyszysz, że masi 
pójść p re rz  ?!

I  posunęła się kn  niem a z w yrazem :., i 
w yrazem  tak im , że p rzeraził się naor&wdi 
i kon ten t by ł, że m ógł w porę ociec, żi 
uciekł.

T ak , m usiała  mieć w istooie silną m igrenę 
m usiała w i s t o c i e ...................................

Że w tak ioh  w arunkach  m isstress M ary nie 
p iz y iz ła  na  śniadanie, samo się p rzez się ro 
zumie.

I  gdy  tię  odezw ał dzw onek aa śniadanie 
nie w edzi&ł N ickolls, czy może s.ę odważy 
pójść po swoją zonę, ozy też  nie. N ie wiedziai 
bowiem dokładnie, ja k  się należy zachowywać 
w o leć  m igreny i od czego r o z p i ą ć .  W  rezul 
tacie jednak poszedł.

Ostrożnie otw orzył drzwi.
— N ie przeszkadzam  ? — zapy tał i z pe 

w ną obaw ą w sunął głowę prze? otwór
—  Nie rzek ła  — i odw róciła się do nieg< 

i p e k a -a ła  mn Dladą tw arzyczkę, tak b ladą, i 
k iej jeszcze nigdy n niej nie w idział, tw arzy 
ozkę, k tórej bladość w skutek czerw onych opastl 
dokoła oozn w ydaw ała się jeszcze w iększą, nii 
by ła  w istocie.

— Nie — rzek ła  — czego chcesz?
— O, chciałem  ciebie się ty lko  zapytać 

ozy... przyjdziesz n a  śn iadan ie?
—  Nie —  odparła  — dziękuję.
—  To może tu ta j kazać ci przynieść '(

{CHą/t daldiy nastąpi),
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północno-w schodnie  w ybrzeże Nowej G w inei 
(181 000 kim  kw adr.) i g łów nie w yspy archipe- 
. a j a ,  k tó ry  przezw ano archipelagiem  Biśm areka. 
Poczęło się na tychm iast przezyw anie tych  wysp 
z niem iecka a w .ęc N ow a B ryu in ja  L trs iiła  się 
stać  Nową Pom eranją, N. Ir lan d ja— N. M eklem­
burgiem , trzynaście  w ysepek Y o ik— N . L .u e n -  
bnrgiem , nie zabrak ło  naw et N. H anow eru. N aj- 
m ie s z ą  kolonję stanowią pozyskane w r  1885 
wyepy M arsohalla i Salom onskie. O becnie rząd  
niem  ecki m a już sporo do m yślenia, |ak  » tych  
posiadłości ty le przynajm niej w ycisnąć, by po­
m y w a ły  Koszt*.. ad m im strac i

O baw ę o niepopłatność kolonij uipraw iedii- 
w ia /a k t, i i  pomimo p łaczą  rolm ków  i p rzekleństw  
socjalistów na  b rak  środków  do życia  W k ra ją , 
w] choditw o z N iem iec bynajm niej nie rośnie, 
lecz spada. Oto np. w ciągu czerw ca r . z. w y­
em igrow ało z oałej Rzeszy p rzez porty niem ie­
ck ie i holenderskie 2 7 i4  osób, w czerw ca zaś 
r. b. 2.659.

I  wy okie koszta o trzym yw ania, pro honore 
ć:mus, kolouij zam orskich i b ra k  osadników sta ­
now iłyby jeszcze kłopot do zniesienia, g dyby  nie 
raz  po raz  u jaw niające się poiworne czyny cy- 
w lizatorów  proskieb . O hydną, n .e u s tę p u je . ,  w ni- 
czem Cortezom  i Pizzarom  jław ę zdouyli jnż 
sobie pp. Peters, Ł eist, Wel&u i W iasmann. Do 
ich rzędu przyD ył nowy okaz brntalnego, a za 
razem- wyrafinow anego o k rn tn ik a  w osobie p. 
F ry d e ry k a  S c łrS d era  pełnom ocnika generalnego 
kom panii niem ieck.ej w A ,ryce  wschodniej. Ten 
bism arckow ski su ltu r tra g e r  przez la t 10 praw ie 
sn ęo a ł się nad  m arynarzam i, dodłown.e w ytacza­
jąc im z żył k rew  żywą. Dopiero teraz  jęk i nie- 
sm iejąoych  po niem iecka Negrów  doszły do 
ach a  w ładzy  wyższej, i v SchrSderowi wytoczono 
proces, btorego a k ta  oskarżenia rozpoczynają się 
od r. 1889. W obec tak ich  faktów n ia t  już chyba 
nie bydzie w ierzył w rozpowszechni iną n .egdys 
bajeczkę  o praw ości i spraw iedliw ości u rzęd n i­
ków pruskich

łiliO N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

KoscijszkI _______ __

tó a rju s : iwdwski
j i % t k 31. hpca.
O, god*. 9. rsno w kościele 0 0  Duiniaikanó » 

nabolcfiai f>o żałobne za B ^kćj daszy fcp. Teifl'a  W i­
śniowskiego.

Gi godz. d m n o  egzamin uczoiów ■ w zakła­
dzie K .f ir in .

Wycieczka Kółka akad ?mi'*ko nrzędniczegc do 
browaru Grnuda. Początek o g u d t 5.

O gedt. 6 !/i wieczorom koncert muzyki woj­
skowej 80. pp. w parku Kibńskiego.

T e a ti . przedstawienia nie będzie.

K alendarz Piątek ( 3 1 ) Ignaoegi w Wschód 
słońca o trcdzuiie 4. miunt 4u, saohód o gedsin e
7. m innt 31.

Kalendarz rybacki. W Ino łow ić : bolenie, ło 
sosie, pstrągi, jazie, węgorze, ozeozngi, klonki, szcza­
pami i raki (samoe) 16 om. dłngośoi, lipienie, gło- 
waoice, świnki, wyrozuby, ozopy, sandacze, brzany, 
oerty, leszcze.

Z aw ojow an i}  Austrjl przoz P u taków , na któ 
Jn Ml 7MlłSfflp -Łika,. znalazło doskonały i
wymowny komentarz w ogłoszonych świeżo miano- 
wannach w dziale nowego m inister.! wa komuaikacji. 
Na kilkudzieslęoin mianowanych s*efó#, uaczelaików 
departamentów i t. d. me ma lite n la ie  ani j dnego 
Polaka, mimo, te  sieć kolei państwowych na prze­
strzeni naszego kraju stanowi olbrzymi stosunkowo 
procent wszystkii h sieci austrjai kich. 0 )  na to 
s ra b|ingełesy wied>ńskie, które ustawicznie trąbią 
na slarm  z powedu rzekomego zalewu monar h i 
au trjackiej przez żywioł p lizi? Może zechcą uder yd 
się w pierś i przyin d zgodnie z prawdą że z dwóch 
ewentualności naredosoió nasza je?t raczej ciągle je- 
ezi*e postponowaną aniżeli up riy  wilejowaną ^  au 
strj ?

Mianowania. K njow a dyrekcja skarbu zamiano­
w ała: A lrksandra M ehhm a kasjerem flljulnej kasy 
krajowe) w Krakowie, Feliksa Chr ą*zczyńskieg> 
prewizi rocznym adjnnktem w głównej kasie krajo­
wej we Lwowie, W u to ra  Jacyka stałym  oficjałem, 
Stefana PoL ńskt go prowizorycznym oficjałem ta lo ­
wym); Aleksandra W ierzbiańskiego s tiły m  asystent m 
kasowym w stm ie  oscbow>m głównej Kasy krajowej 
we ] wowie i filialnej kasy krajowej w Krakowie.

Zatwierdzania wyboru Cesarz zatw ierdził wy 
bór dr. Leonarda S<raflń,kiego, adwokata i b u r­
m istrza w Bochni, na zasiępcę prezesa rady powia­
towej w Boihni.

Olbrzymi parkał, opasujący od dni kilku cały 
plao <jfi łuchowBk ch i otęśó nlioy Karola Ludwika, , 
mniej więcej do placu Castrnm. wskazuje, że nare- 1

(*)

DroMiizgi z rożnych czasów
przez

A le k sa n d ra  W y b ra n o w a k le g o .

(Ciąg dalszy).

P rzejścia  zaś późniejsze tego dow ództw a 
i stan  ówczesny wiernie m aluje odezw a umie 
beczodb w D zienniku Narodowym  z  dnia 2. p a ­
ździern ika n r. 157 ja k  i poniżej um ieszczony list 
guberna to ra  Zaleskiego i pismo W ybranow skiegu 
do red ak to ra  D ziennika Narodowego P latona 
K osteckiego; d la tego je  tn  przytaczam .

O dezw a do gw ardji narodow ej. „Pow ołany  
z domowego zacisza przez rząd  k ra jow y do n v  
ozelnego dow ództw a gw ard ji narodow ej jak o b y  
„ Insty tucji jed ae j z najw ażniejszych w rządzie 
form y konstytucyjnej*  przyby łem  do Lwowa 
i objąłem  tę  posadę w arunkow o i tym czasow ie 
w m niem ań a  jednak, że obowiązek mój rozcią­
gać się będzie na  ca ły  k ra j. G dy atoli rząd  ina­
czej rozum iał i w .żela ego w pływ u do form acji 
gw ard ji narodowej po za “brębem  m iasta Lw o­
wa najm ocniej mi w zbraniał, podałem  rsądow i 
krajow em u w dn ia  5. czerw ca przedstaw ieniu, 
z • k tóre, gdy  ta d n a  nie następow ała ndpowiedż, 
takow e ogłoszone zostało druk iem  w dniu 26 
ozerw ca w D zienniku Narodowym  N astępnie 
przedłożyłem  m inistrow i spraw  w ew nętrznych 
pod dniem  2 sierpnia rezygnację z posady arii 
ia ro d o w im , ani n o m  osobistym w yobrażeniom  
nieodpow iadąjącej, jakoż o trzym ałem  w tych 
dniach  od J  W. gubernato ra  Z aleskiego nwolnieme 
od  obow iązku, k tó re  podając tu  do w.adoinośoi

szcie rozpoczęły się już roboty około przełożenia 
koryta P ełtw i i przygotowania g run tu  p?d budowę 
nowego teatru . Tu i ówdzie już nawet podziura­
wiono a lekka siemię, ale jeżeli dalsze dziurawienie 
pójdzie w równie energicznem tempie, jak roboty 
dotuohjzasowe, w takim  razie wskuteŁ lej nowej tazy, 
w jaką weszła bodowa teatru, będzie tylko ten, że 
ogromny kaw ał przestrzeni w samem śródmieściu 
został zamknięty dla publiczności, Bóg wie na jak 
długo. O kilkabet kr„ków od nowo wystawionego 
„parkanu teatralnego" w przedłnżeniu znajduje się, 
jak wiadomo, drug i parkan, który kryje w swoim 
obrębie wstydliwie pomnik lwowskiej ślamazarnoL ii, 
mający się podobno kiedyś zamienić w pomnik króla 
Jana I I I  Przechodzi pojęcie, jak się to dzieło sztuki 
pomału dźwiga od ziemi. Przed trzema miesiąoami 
przez szpary desek można było dostrzedz dwa sto­
pnie kamienne, mające tworzyć w przyszłości pod­
stawę pomnika, obecni,,, po upływie Lw artałn, cała 
budowa podrosła o jeden stopiirń. Jeżeli energja 
miasta, jako twórcy monamentu, nie odtajała nawet 
pod wpływem lipcowych upałów, to już chyba nie 
doczekamy się wcale Jana Sobieskiego na kouin 
przed wiedeńską kawiarnią. A tymczasem Wały 
Hetmańskie w swoich parkanowych kołnierzach wy­
glądają co najmniej jak terea naftowy, na którym 
rozpoczyna eię budowa szybów.

Gwiazdy spadając**. Piękne zjawisko gwiazd 
spadających lędzie można obserwować podczas po­
godnych nocy w dniach od 9. do 13. sierpnia.

Temperatura. Barometr opada.
Na dziś zapowiada stacja spóstrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Najwyższa tem peratura -J- 33 2 C.,
najniższa - j-  17 9 0.

Pogoda.
W Scłiodnlcy odbyło się 26. bm. poświęcenie 

sam ian:a węgielnego pod kośo ółek rzym . kat., wy­
stawiony koSłtem robotników górniczych, oraz przed­
siębiorców, pod goołem iw . Kingi, patronki górni- 
otwa. Po nabożeństwie, któremu śliczna pogoda 
sprzyjała, na plaou kościelaym z tryDuay przema­
wiał p. Stanisław  Szczepanowski do zgromadzonych 
na temat znaczenia przem yśla naftowego, solidarności 
i reli&ji

Pułar. Z Podwołoczysk piszą do n as : Dnia 27. 
bm. o godzinie 9 '/ ,  rano wybuchł w Pidwołoczy- 
skach pożar w jednym z małych domków" najsilniej 
zaindnionej części m iasta i wskutek kilku niowych 
upałów rozszerzył się z gwałtowną chyzoSeią. 
W cnwilę po alarmie przybył na ratunek tren kole 
jowy pod komendą naczelnika stacji p. Frankowskiego 
i kierownika ogrzewalni p. Mroczkowskiego, a pra­
wie równoaześnie zdążyła straż ochotnicza na miejsce 
katastrefy pod w odtą swego naczelnika p Czemarni 
ka. M ino znacznych przociwnośoi i panującej posu 
ohy u lało się tym dwom strażom zlokalizować ogień 
w niespełna 2 ‘/a godziny i tylko nadzwyczajnym ich 
wysiłkom zawdzięczać należy, że całe miasto nie 
stało się pastwą płomieni. Akcją ratunkową kiero 
wał komisarz graniczny i prezes tu t. sttaży ognio­
wej p Kreiner. Ludność miasta, składająca się prze­
ważnie z żjdów, zachowała się zupełnie biernie, od­
dają i się bezmyślnej rozpaczy, natomiast urzędnicy 
tntaj stacjonowani, w szczególności zaś pp .: Czerne- 
oki, Iwaniszyn, Stroka i Baisinger czyn .ie przyło­
żyli rękę w ed u  ojmnowaoia szalejącego żywiołu.

Uwagę na siebie zwrócił ślusarz kolejowy p. 
Mrozowski, ukazując się przy siKuwKa^h kolejowych 
na każdem bardziej zsgiożonem miejsen. Że około 90 
rodzin znajduje się dzisiaj bez dachu, zawdzięczać 
należy tutejszemu burm istrzowi p. Ziminermannowi, 
który zajęty czem innem, me ma czasn dopiln >wać
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tutejszych mieszkańców zawiązał się komitet w celn 
niesienia pomccy pogorzelcom

Nowy kuśc.ór nu kresach. W Kluwińcach,
wsi należącej d , parafji chorostkowskiej, gdzie za­
mieszkuje 800 darz rz. kat. obrządku, starej, pol­
skiej, ale zubożałej szlachty —  wybudowano piękny, 
murowany, a blachą kryty Kościół. To też dzień 14. 
bm. pozostano w wiecznej pamięci mieszkańców Klu- 
winiec, w tym biw iem  dnia z upoważnienia ks. ar- 
cybisknpa, poświęcił ks K iziinterz (Jodziemba Gło­
wiński, rz. kat pleban ehirostkowski, powyższy ko­
ściół pod wezwaniem Najśw. M*rji Panny „ w s p o ­
m o ż e n i a  w i e r n y c h * 1, przy współn Izaie księży 
obrządku uaickiego ks. tan . Bazylego B nonosa z 
Chorostkowa, ks k..s Ignacego Gawackiego z Pere- 
mi owa i proboszcz i kia wiaieekieg > ks. Zenona Sie-
minowiuza. Z kleru zaś łacińskiego wzięli w tej uro­
czy .-t iści udział ks. kan Korzeniowski z Trembowli, 
ks. proboszcz Chorzemiki z Tonotego, ks. proboszcz 
Kostkiewicz z N.żborga, ks. proboszcz Martynowicz 
z Krasnego, ks. proboszcz R ijski z K .byłowłok, ks. 
Moloch z zakonu 0 0 . Jezuitów z Tarnopola, ks.
Edward Pasieczny, w tory  chorostkowski i w końcu ks. 
Adam M iłaezyński, prób szcz z W isenbergu, dawny 
wikary tli irostkowski, który specjalnie na tę t u  
piękną uroczystość do Kluwiniec przybył i słowo
Boże stosowne do okoliczności, a porywające słn  
chaozy, wygłosił. To też nie w jednem okn perliła 
się łza wdzięczności, dla szanownego, a .ak tntaj 
nkochiii go kazuodiiei. Pp W ładysławowie Boguccy, 
właściciele (ilnwiniec, wmz z matką i całą rodziną,

gw ard ji narodowej proszę ją  p rzy jąć w yraz po­
dziękow ania za dane mi dowody chw alebnego 
ubiegania się-w służb ie krajow ej, a carazem  i w y­
rażenia mego żalu, że okoliczności krajow e nie 
dozwoliły mi przyprow adzić in sty tne1 gw ardji 
uaroduw ej d i  tego stopni* i stanow iska, jak iego  
dobro k ia jn  po naczelnyin do w SJzcy, gdybym  ta 
kim  by ł istotnie, w ym agać m iałyby  praw o"

Jó»ef Załuski.
Jaśn ie  W ielm ożny d rab io !

„W  załatw ieniu  podania dtto . Jasien ica  dnia
2. sierpnia  1848 r. npoważniony zostałem  od 
m inisterstw a spraw  w ew nętrznych podług wy 
rożnego życzenia Ja śa ie  W ielm ożnego P an a  awol- 
nić go oa dalszego pełnienia obowiązków naczel­
nego dowódzcy gw »rdji narodow ej we Lwowie. 
G dy pułkow nik W ybranow sk i jeszcze pod 
dniem  18. kw<etnia 1848 r. m iacow jny  by ł 
d rogim  dowódzcą na niego więc przechodzi teraz 
z koleji n a c .e l ie  dowództwo te j te  gw ard ji, 
o czsm  go zaraz uw iadam iam . W ypełniam  przy- 
tem m iły obow iązek złożenia Ja śn ie  Wielmożne- 
m n P a n a  najczulszegu podziękow ania za jego goto­
wość i to praw dziw e obyw atelskie poświęcenie 
sie, z jak iem  ponosiłeś w szelkie trąd y  i dolegli­
wości z uorgam zow aniem  gw ardji we Lwowie, 
ja k  i ze stanow iskiem  naczelnego jej wodza 
połączone.

R acz przy tem  Ja śn ie  W ielm ożny H rabio 
przy ąć w yraz mego głębokiego nszano wat ia.

K ra k ó w , d n ia  9 w izo śn ia  1848.
Zaleski.

S ianow ny  Panie R edak to rze!
„Miło mi jest za wdzięczyć Ssano wnemn Panu 

życzliw ą przysługę gw ardji narodow ej do ty ch ­
czas czynioną N acyw am  to ży cz liw i i w sżną 
p rzysługą, bo od pierw szych zaw iązków  gw ardji 
narodowej i w ozasie jej p rzejścia przez tru d n e
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brali w tej tak pięknej uroczystości udział, a po 
ukończeniu kościelnych obrzędów, podejmowali ze 
staropolską gościnnością wszystkich w spaniałą ncztą. 
Prócz inteligencji z Chorostkowa i Tonstego nie było 
więcej nikogo, a pytany o to proboszcz oświadozył, 
ie  lh b  drnkowanycD. zaproszeń, tak do władz poli­
tycznych, autonomicznych, jakoież do szlachty oko­
licznej rozesłał, lecz dziwi go dlaczego nikt z nich 
nie przybył. Natom iast poczciwy nasz Ind tak polski, 
jak rnski, oraz drobna szlachta, masami kościół i 
plac dokoła napełniła, pomimo piekących robót w polu. 
Wdzięozność się nałoży wszystkim udział biorącym, 
w tej tak pięknej, a  na kresach ważnej uroczystości, 
przedswszystkiem zaś ks. Kazimierzowi Głowińskiemu, 
plebanowi chorostkowskiemn, który tak piękny, a 
kosztowny podarunek ofiarował swoim parafjanom 
kluwinieckim, aby ich zachować dla narodowości i 
wiary ojców.

Graa. D nia 22. bm. przed południem zniszczył 
grad w Sromowcach nad Dunajcem (pow. nowotarski), 
w przeciągu pół godziny wszystkie zasiewy i zie­
miopłody. Szkoda wynosi około 20 .000  zł. Najuboż­
sza gm ina w powiecie nowotarskim, teraz zupełnie 
zrujnowana.

Poświęcenie sztandaru. Buczacki oddział ocho­
tniczej straży ogniowej obchodził w niedzielę uro 
czystość poświęcenia sztandaru. O godzinie 9. rano 

.odbyła się uroczysta Msza św. w pięknie przystro­
jonej grocie na cmentarzu Kościelnym. Po Mszy św. 
w gorących słowach przemówił ks. Rakszyński do 
zgromadzonycn, po. zom odDyła się ceremonja w bija­
nia gwoździ pamiątkowych i defilada z rozwiniętym 
bztandareoi przez chtiuistnymi rodzicami i reprezen­
tantam i władz rząd ,wych i autonomicznych. O go­
dzinie 12. po południu odbyło się przyjęcie gości w 
pięknie przystrojonej sal* szkoły żeńskiej. Po połu­
dnia odDył się festyn Indowy.

Samobójstwo starca. W Oohrymowcach, po­
wiecie zbarazkim, powiesił się 20. bm 80 Letni s ta ­
rzec Semko Dobrowolski, Nieuleczalna choroba była 
powodem rozpaczliwego krokn.

Gorzej mi w Rosji. Z Ostrowa w Poznańskiom 
donoszą n a m : Niedawno w Koźminie odbył się zjazd 
polskicn towarzystw śpiewackich Mieszkańcy Koźmi­
na na przyjęcie tak miłych gcści, przystroili swe 
domy w kw iaty, zieleń i festony, a sekretarz gminy 
p. W ładysław  Piechocki umieśoił w om ie swego 
domu transparent z nap isem : „Jeszcze Polska nie
zginęła". Napis ten nie podobał się Niemoom koźrniń 
skim, zrobili doniesienie do sądn i \  istocie eąd 
w Ostrowie orzekł, iż p, Piechocki przez umieszczę 
nie owego transparentu przekroozył jakiś z pruskich 
paragrafów i agazcł go na grzywnę 150 marek, aibo 
na 6 tygodni aresztu. —  M iłe stosunki 1

Nowa surowica. Jak wiadomo, w In dach  oo 
roku ginie przecięciowo 20 .000  Indzi wskntek uką­
szenia jadowitych wężó w. Dotychczas lekarze byli 
bezradoi, bo żadnego nie było śrousa, któryby zapo­
biegał zgubnym skutkom jadu wężów. Dopiero teraz 
lekarz paryoki dc. Calmeite, 8i,ezepiąu jad wężów 
królikom, zdołał otrzymać surowicę, k tó ri niweczy 
działanie jadn .

Pojedynek. Czytamy w Warsz. Dniewn iku j 
Sprawa o pojedynek, który się odbył w d. 25. maja 
rb. o godz 8 rano wa wsi Jabłonna, między p. S. 
Rzewuskim a hr. J .  Wielopolskim, została przez sąd 
okręgowy warszawski na mooy manifestu z d 14. 
(26 ) maja 1896 r. umorzoną. O ile nam wiadomo, 
przyczyną pojedynfcu. były osobiste nieporozumienia, 
dla których rozsTzygnięoia zaproszono sąd honufowy, 
który kilkakrotnie usiłował nakłoPó strony do .gody; 
starania te nie oam oal/ pomyślnego sL u tiu  i

był. Stizeluno ze zwykłych pistoletów, nab tych 
kulami, na komendę „raz", „dw a", „ trzy " , n i  odle­
głość 15 metrów siebie, w asystencji sekundantów, 
ze strony p. Rzewuskiego: Lr. Mielżyńskiego i p. W. 
Rcszkiego i ze strony hr. W ielopolskiego: A hr. Po­
tockiego i M. ks. Lubomirskiego, oraz lekarzy p p . : 
Brzezińskiego, Sulmaua i Jasińskiego. — W ystr ały 
nastąpiły jtdjocześaic, przy czem p Rzewuski został 
raniony w biodro prawej nogi, a sam chybił.

Systbm  akfiraow y, którego zniesienia od daw ca 
dom rgiją się robotnicy, o mało u e  s ta ł się wczoraj 
powodom śmierci ludzkiej. Mianowicie o godz. 5 */a 
popoł. przy nl. Kurkowej 1. 25 przy skopywanin 
pagórka pod budowę, przysypała ziemia zajętego tam 
Wasyla Józaka po kolana, wskntek czego Jó iak  upadł 
i potłukł się o taczki, które pchał przed sobą. P o ­
gotowie ratankowe zaopatrzyło go i odstawiło do 
szpitala. Józak podkopywał ziemię w miejscu, gdzie 
było zabronione, lecz jako akoidant chciał jaknaj- 
więoej zarobić i dlatego w ybrał sobie taki pnnkt, w 
którym najłatwiej było kopać.

Z dziejów  mitbści. Wczorajszy raport policyjny 
n tn ie : „Ołena Sas, s łu tą ta  „bez obowiązku," za­
mieszkała na W ulce p d 1. 23 donosi, że w nocy 
z 28. na 29. bm. narzeczony Grzegorz K ołtun  skradł 
jej po rozbicia kłódki z kuferka 11 sznurków korali 
francuskich wartości 11 zł., gotówką 20 zł. i popie­
latą letnią chustkę wartości 1 zł. 50 ct. Donosząca 
pod .je, że jej narzeczony um knął do Barszczowic * 
Serce ludzk ie! Kto zbada twoje tajemne sprężyny!

Miterj ł do procesu. Bardto d ługie i nudne

koleje kolum ny Dziennika Narodowego by ły  jej 
otw urie woelu zapoznania publiozuośoi z je j roz­
wojem, postępam i, trudnościam i, a co najw ażniej­
sze z duchem  jej d rżen ia  i umiłowaniem zacho­
w ania bezpieczeństw a spokojn i porządku.

De*inni,fc Ntlfodowy nie przestan ie  i nadal 
zestaw ać organe n urzędow ym  gw ard ii narodo- 
w»j. Z  mej strony m iałbym  do dołączenia tę 
prośbę, aby  gwaiMje afurmowane na prowincji 
znajdowały rów nąż powolność i przyjęcie w pi­
śmie szanownego pai a, ik k ro ó b y  w swoich po­
trzebach  lnb trudnościach dobrodziejstw a jaw no 
ści d ru k u  potrzebow ały, tym  sposobem znalazła­
by  publicznoió w jednym  piśmie objaw ienie d ą ­
żeń gw ardji narodow ej. Proszę przy jąć  wyznanie 
rzetelnego szacunku

Lwów, 28. w rześnia 1848.
Wykranuwski.

K iedy je n e ra ł Z a łu sk i znużony trudnościa­
mi, jak ie  na stanow iska swojem jako naozelnik 
gw ardji narodow ej ciągle spo tykał, postanow ił 
ustąpić, W ybrane wjki, uw ażał za swój obo­
w iązek obyw atelski nie zrażać  się przeci­
wnościami, zw łaszcza, gdy  po nstąpieniu starsze 
go wojskowego z naczolnej posady, duwództwo 
gw ardji przejść by m usiało w niewłaściwe ręce, 
coby w ielką szkodą dla insty tucji gw ardji naro ­
dowej, a naw et k lęsk ą  d la  k ra ju  stać  się mogło. 
Zw ażyw szy to, W ybranow ski pozostał przy do­
w ództwie, pomimo w szelkich przykrości, jak ie  na 
tern stanow isku znosić ciągle mnsiał Postępowo 
w aniem  pełnem  tak ln  i niezm ordow anej czujno­
ści ndało  'się W ybrauow skiem u ująć w k a rb y  
bnrzliw e żywioły, z k tó rych  gw ardja narodow a 
mę sk ładała , nadać je j m ilitarną organizację 
i postawę, a przy  tern w yrobić sobie, co było 
najtrudniej, pow agę u rządu  z jednej, a saufanle 
u  w spółobyw ateli u drugiej strony. C ała  publi-
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podanie wniósł do policji lwowskiej Nuehim Meller, 
właściciel realności z Janoz/na pod Przem yślem , 
oskarżając faktora lwowskiego Abrahama Schohana
0 to, iż przysłany mu przez M ellera weksel na 60u 
zł. zrealizował i pieniądze sprzeniewierzył. Srhohan 
twierdzi zaś stanowczo, że wypłacił je Mellerowi do 
centa. Który z nich k łam :e, rozstrzygnie trybunał 
karny.

Brunet Z małymi wąsikami, porządnie ubrany 
(w jasne spodnie i ciemną m arynarkę), mogący l i ­
czyć lat 20 (coś tak, jak „dziad" w „P taszniku*), 
włóczy się od kilkn dni po domach pod rozmaitymi 
pretekstam i (najczęściej wynajmuje mieszkania) i kra 
dnie oa się uda. Wczoraj up. (naturalnie, że to nie 
pierwszy wypadek) ściągnął przy ul. Wronowskich 
)koło cytadeli) budzik niklowy wartości 3 zł. Ostrze­
gamy naiwnych.

Z Poznania donoszą: „D nia 21. bm. p. Edmnnd 
Rygier, a ry s ta  dramatyczny teatru krakowskiego, 
zawarł umowę z radą nadzorczą Spółki akcyjnej tea­
tru  poznańskiego i został dyrektorem teatru na lat 
eześó, począwszy od daia 1. wrjfeśnfa rb . P an  R. 
zapewnioną ma subwencję kilkn tysięoy marek ie  
strony „Pomocy budowlanej". Rok pierwszy jest ro­
kiem próby ; każdy z ko itrahentów  może następnie 
zażądać rozwiązania kontraktu, jeżeli zaś po rokn 
obie strony będą z siebie zadowolone, przejmuje p. 
R. scenę, jako przedsiębiorstwo, prowadzone na w ła­
sne ryzyko. P . R. przyjął propozycję, ale oddanie 
teatrn p. R. jest jeszcze zależne od warunków, k tó ­
rych dopełnić przyrzekł. Pan R. jest doskonałym 
a r trs tą  dramatycznym, posiada także gm ntow ne wy­
kształcenie literackie, więo daje rękojmię, ie  tea tr 
poznański w dobrych rękach spoczywać będzie.

Dnia 19. bm. urządziło Towarzystwo cyklistów 
w Bydgoszczy na torze wyścigowym nad iw irów ką 
gdańską wielkie wyścigi międzynarodowe cyklistów, 
na k.óre przybyło wielu słynnych cyklistów z dale­
kich szron, nawet z Holandji.

W dniu 26, 27. i 28. września rb. urządzona 
będzie w Inowrocławiu, w tamtejszym pięknym ogro 
dzie kąpieli solankowych, wielka wystawa pszczół, 
uiów, wyrobów pszczelarskich itp ., pod protektoratem 
naczelnego prezesa prowincji poznańskiej.

W G dińskn odbędzie się na tamtejszej wystawie 
prowincjonalnej również wystawa pszczeinicza w dn. 
24, 25 . i 26 . bm.

Artyści poznańscy ukończyli w ubibgłym tygo­
dniu 1 oozowniezą wędrówkę po miastach prowincjo­
nalnych.

Z E łku na M azurach donoszą nam, iż śliczne 
tamtejsze bory i jeziora z Krajobrazami, godnemi 
pędzla zwabiają rok rocznie coraz to więcej turystów  
na pobyt letni. Tego lata napływ obcych podróżnych 
powiększył się znacznie.

Kinyres socjalistyczny odbył onegdaj drugie 
posiedzenie pod przewodnictwem Singera. Dzięki za­
rządzonym środkom ostrożności, anarcniści nie zdo- 
łoli wkroczyć w większej liczbie do sali obrad. Kwe- 
stję d ipnszczenia anarchistów podniesiono ponownie
1 po raz drugi poddano głosowaniu. Jaur^s przema­
w iał przeciwko dopuszczeniu anarclstó *, Niewenbnie 
za dopuszczeniem.

Głosowano według narodowości: delegaoi wszy­
stkich narodjwuśoi, z wyjątkiem Francji i Halandji, 
głosowali przeciwko dopuszczeniu anarchistów. Obrady 
były wcgóle burzliwe, i tylko energji Singera za­
wdzięczać należy, że nie przyszło do większego za- 
mięsząnią.

Nas ępne posiedzenie odbędzie się pod przewo­
dnictwem HyndmaDa i da zapewne powód do gorą-

.u  +>■&■]** jjun/tjUŁa dziennym Jest spraw-
dseniu mandatów, a podobno nawet Jaure* i Mille­
rami nie posiadają dostatecznych legitymacyj.

 fejnew— ----------
* Zgubiony wczoraj koło godz. 5 popołudniu 

na placn Mariackim p ę k  k l n o z y k ó w ,  jest do 
odebrania w redakcji M onitora  (ul. Kopernika l. 21).

* P o d ^ ięk jw an ie . W ydiiał towarzystwa dostar­
czania żywności żydowskim chorym w szpitala po­
wszechnym we Lwowie składa gorące pcdziękowanie 
p. drowi Zieuibickiemu, prym ar uszowi tego szpitala, 
za gorliwą opiekę i skuteczną kurację raka u trzech 
<burych, zostaą-jjrh  pod opieką towarzystwa.

Kifpłe ^ odolowe nosa orzeźwiają.
Zmarli.
J a u  W alenty K o s t a ń s k i ,  kapelm istrz T ow aizystw a  

„Harmonja“ we Lwowie, zraart w 34 r  życia.

P a p r o ć .
i .

B y ła ś  mi r a js k ą  p ta szy n ą ...
K w iatem  paproci,
Co blaskiem  przecudnym  złoci 
Ponuro szum iący las...
B yłaś mi saczęścem  w pomroce, 
O dkry tem  w czerw cowe noce,
Tern szczęściem , co kw itnie raz  ..

S. R - r .

I I .
Szczęśliwy, k to  znał ptaszynę...
K w iecie p .p oci,
Co życia ponury cień złoci —

czność um iała  ocenić jego w ysokie przym ioty 
i zasługi, jak ie  na tern stanow iska położył, tak , 
iż gdy  rozeszła się pogłoska, że dowództwo 
gw ardji złożyć zam ierz*, odezw ały się w dzien­
n ikach, jako  toż w odezw ach w ystosow anych 
pr*ez różne korporacje, głosy, dom agające się, 
ażeby w trndnych  tych  czasach w y trw ał na 
swojej posadzie. U legając więo tem u całego p ra ­
wie k ra ju  chlubnem u wezwaniu, nozostał W y­
branow ski do końca na  czele g  v a r J ‘i narodowej, 
i siedm miesięcy tej służby przeszło jak  sen łu ­
dzący, po k tórego przebudzeniu  tię  tem  sm utniejsza 
w ydaje się rzeczywistość. I  w łaśnie wówczas, 
kiedy insty tucja  gw ard ji po całym  k ra ju  roz­
szerzać się zaczęła  i wszędzie na podstaw-ich 
m ilitarnych, bo pod  um iejętnem  kierow nictw em , 
by ła  zorganizow aną, nastąp iła  po npndku rew olu­
cji w W iedniu katastro fa  bom bardow ania Lw o­
wa naprzód praw ie przygotow ana.

O tem  bom bardow ania złożył W ybranow ski 
rap o rt do m inisterstw a spraw  w ew nętrznych, 
w którym  z ca łą  godnością i odw agą praw dzi­
w ą nacechow ał m bgodne postępow aw anie woj­
skowości w owym krw aw ym  dniu, czem  zasłn- 
ży ł sobie n a  praw dziw y szacunek u  współoby 
wateli.

Po zbom bardow ać u  Lwowa i ogłoszeniu 
stanu  oblężenia w całym  k ra ju , gdy  g w a rd ji 
narodow a rozw iązaną została, usunął się W y b ra ­
now ski do zacisza domowego, lecz nie do Osta- 
p - ,  bo ta  dzierżaw a w łaśnie w tym  roku  się 
skończyła lecz do Horodyoław ic.

W  H łro d js ła w ic a c n  trzy  la ta  ty lko  mie­
szkał, gdyż hr. A lfred Potocki, k tórego to był 
m ajątek , p ragnąc  kcledze z kam panii 1812 roku  
degodzić, w ypuścił m u w tych  samych dobr-ioh 
podelwowskich Ssołom yję, wieś przyjem niejszą 
i dogodniejszą.

K to w idział w życiu choć raz ... 
S zu k ając  w czerw cowe noce 
Paproci — szczęścia w pom roce — 
Jam ... cierni znajdow ał L s...

A . P.

Anima immortalis?
N a d i  wirków fali, w tonów kaskadzie ,
S p ływ a do duszy tęsknota .
I  co minęło, p rzed  oczy k ładzie ,
I  myśli w złotą sieć m ota...

I  pieści um ysł złudnym  obrazom ,
A kordy ciche porusza,
Aż w jednem  brzm ieniu, ozwą się razem  — 
S erce zam arłe, i dusza...

B rzm ią struny  lu tni uczuć naw alą,
Ż alem , za dniam i jasnem i...
— Czyż co minęło, co la z  skonało,
W iecznie pow raca na z iem i? !..._______I .  K .

Wiadomości literackuri artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w piątek nie będzie przedstaw ienia; jutro 
w sobotę „M ontjoye1, komedja w 4 aktwoh Oktaw. 
Fenillett’a ;  w niedzie'ę „Zbójcy", tragsdja w 5 
akiaoh F r. Schiller’a.

Z raw szkolnych na Sybir, podług notatek 
Sybiraka opracowuj Józef B iałynia Chołodeoki ( W a ­
lenty Ćwik). —  Czerniowoe 1896. W pracy niniejszej 
opisuje antor na podstawie notatek uczestnika F ran­
ciszka Nartowskiego losy młodzieży szkół lwowskioh, 
wyprowadzonej przez profesora gimnazjum Franciszka 
Józefa ś. p. Edmnnda Śląskiego na teren bojn sty­
czniowego m chu, następnie zaś losy młodzieży w zię­
tej do niewoli po nieszczęśliwej wyprawie radzi- 
wiłłowskiej i popędzonej gromadnie na Sybir. Szcze­
góły obfito w daty i nazwiska uczestników, obfite « 
opisy losn skazańców m iłą stanowią pam iątkę dla 
nich i dla ich rodzin, zarazem przyczynek ułatw ia­
jący ogółowi czyteloików poznanie stosunków Syberji 
i trybu życia osiedlonej tam braci. Nie goniąc za 
efektem, kreśląc wiernie etan rzeczy, nie przedstawia 
nam autor Sybiru wyłącznie w jego ujemnej groźnej 
szai ie, lecz podnosi i dodatnie, powabne tego św iata 
strony. Na końcn kuiąztl spotykamy poczet wszyst- 
kicL etapów i półetapów od granicy Galicji aż po 
kres podróży, wyzaz zawierający i odległość między 
poszczególnemi stacjami, a o tyle bardziej będący 
obecnie na czasie, iż w niedalekiej przyszłości potęiua 
kolej sybirska nowe otworzy drogi i nowe uzlaKi. 
Imienny spis uczestników (około 200 nazw kk) u ła­
tw ia interesowanym zorjentowanie się na kartach 
książki, która sympatycznym jest przyczynkiem do 
smutnych dziejów styczniowych zapa.ów.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika Pol.")

Ateny 30. lipca. Jedoń  p u łk  a rty le rji i je ­
den piechoty o trzym ały  rozkaz w yrnszenia do 
L ariisy , a tak że  inne oddziały  wojsk posunęły 
się ku  gran icy .

Paryż 30. lipca. Do „A jencji ELvasa" do­
noszą z A ten, że kom endant francuskiego o k rę ­
tu  Linois w spraw ozdaniu przesłanem  konsu­
lowi francuskiem u na K recie  donosi, że M uzuł­
m anie dopuszczają się strasznych okrucieństw  
w prow incji H erakljunie, w czem pom aga im 
wojsko tu reck ie . Spalili oni cztery  wsi ohrze- 
Śojańikie, sprofanowali kościoły i pokaleczyli 
13 chrześcjan.

Stambuł 30. lipca. Nowa banda opryszkdw 
greck ich  p rzy b y ła  z Volo i w ylądow ała w porcie 
C atarina. W ojsko zastąpiło je j drogę, część w y ­
cięto w pień, poczem resz ta  pierzchła.

Telegram y .D zie n n ik a  Polskiego/
Barlln 30. lipea, P a ry sk i korespondent Kreuz 

Zig. donosi, że U m lejize  koła urzędow e nie 
o trzym ały  dotychczas najm niejszej inform acji
0 odwiedzinach ca ra  we F ran c ji. Praw dopodobnie 
spotkanie cara  z prezydentem  F a u re  odbędzie 
się w jednym  z portów francu-jkich. Czas, miej­
sce i ine okoliczności n ieznane.

Rzym 30. lipca. S enat odroczony na nie­
określony czas.

Rzym 30. lipca W ed łu g  doniesienia * KmrU, 
p rzy b y ł taiu O m ergad. w ysłanniL  ras  M angaszy, 
k tó ry  przyw iózł lordowi Cromerowi listy M anga- 
szy i Alul O m ergada przyjm ow ano z wielkimi 
honorami

Rzym 30. lipca. M inister spraw  zagran i­
cznych V iiconti-V enosta oma wint na posiedzen.u 
rad y  m inittrów  położenie u t W schodzie i stw ier­
dził, że m ięday Anglją z y  dn. ’ a W łocham i,

Dom W ybranuw skiego d la  w szystkich  za­
wsze by ł o tw arty  i jednakow o gościnny. K tóż 
w tym  domu nie doznał miłego przyjęcia, rad y
1 pomocy w potrzbbie? Było to ognisko d la  ca- 
łc | rodziny, p rzy  k tórera w szyscy się grom adzili 
i łączyli. Z dan ie  i sąd tego człow ieka b y ł d la  
m łodych w skazów ką, do k tó re j się chętnie stoap- 
wali, bo chlubą i zaszczytem  było każdego , na­
w et obcego, k tórego W ybranow ski pochw alił, a 
niem ałą karą , jeśli potępił lub  upom niał.

W  pożyciu tego stad ła  dziw na panow ała 
harm onja, nie w idziałem  nigdy m iędzy nim i, 
choć często byłem  u nich gościem, najm niejszego 
nieporozum ienia, jedno drugiego nieomal myśli 
odgadyw ało. T ak i sam łagodny stosunek b y ł ro­
dziców do azieci, zau „ze jednostajny hum or, na 
pozór n iby obojętny, naw et arow y, a w g ancie 
Berdeczny, w łaściw y im ty lko  obojgu. Zm ienno­
ści losu, a naw et nieszczęścia w ielkie, jak ie  ich 
przez śm ierć dwóch dorosłych córek spotkały , 
z k tó rych  jedni, by ła  już w ydaną za  E dw arda  
U jejskiego, znosili z ta k ą  dziw ną uiegiośoią loso­
wi, że ten g łęboki żal na  pozór zdaw ał się n i­
knąć, bo k ry ł go mąż przed żoną, a żona przed  
m ężem, ażeby Bobie wzajem  przynosić algi i po­
ciechę. Nie było w tem  egsaltacji, ty lko  pokor­
ne poddanie się woli O patrzności i szczere, p ra­
wdziw e uczncie żalu.

W  obejściu o ile W ybranow ski b y ł m iły,
0 ty le skrom ny co do swych zasług w ojskowych
1 obyw atelsk ich ; opow iadając w ypadki, w  k tó ­
rych  czynną odgryw ał rolę, nigdy nie wspo­
m niał o sobie, ja k  gdyby  tam  nie by ł i n ie nie 
robił, a przecie* często głów nym  by ł w nich  
aktorem .

(Ciąg dolany nastąp*).
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N iem cam i i A uatrją  z drugiej strony, przyszło 
do porozum ienia co do dalszego postępow ania.

Petersburg 30. hpca. M inister m aryncrk i 
adm irał C ziciiaczeo i naczeln ik  sztabu  - iw y  
n a rk i w iceadm irał K rem er zostali uwolnieni od 
sw ych obow iązków , m iejsca icb zajęli w iceadm i­
ra ł  T yrtow  i kon tradm ira ł Avelan.

Wiedeń 80. lipca. Wiener Zeitung  ogłasza 
m ianow ania w m inisterstw ie kolejowem .

Szefam i sekcyjnym i m ianow an i: L udw ik 
W rb a  i M aksym iljan P ichler,

R adcą  m inisterjalnym  z ty tu łem  szefa se­
kcyjnego d r. F ran c iszek  L ih a rz ik .

R adcam i m in isterja lnym i: dr. F erdynand
Z ehetner, K aro l W urm b, dr. M aksym iljan baron 
B usohm ann, H ans K arg l, A ugust K ann, G ustaw  
G erstel, Alojzy S tanę, A ntoni K ubnelt, d r. A lfred 
baron B uschm ann.

R . - c  mi m in isterialnym i eixra sta tu m : 
A dolf Seyschab.

Radcam i s e sc y jn y m i: H ugo D arci B usch­
mann. M aksym ilian  L eber, A dolf D oppler, F ra n ­
ciszek Scbaffer, D y m itr M erte rs , Z denko 
F o rs te r.

S tarszym i radcam i budowniczy mi w VI. 
k 'as ie  la L g i: F ry d e ry k  SchlemUller, G ustaw  
P la tę , E m il an E y sa n a , A ntoni S u b a n e k ..

S tarszym  rad cą  san itarnym  w V I. klasie 
rang i d r  F ry d e ry k  G anster.

D yrektorem  rachunkow ym  w V I. klasie 
rang i G ustaw  E limke.

D yrektorom  głów nej .rasy w V I. klasie rang i 
E d w ard  L jos.

T y tu ł szefa sekcyjnego o trzym ał F e rd y n an d  
T itze.

T y tu ł radcy  dworu o trsym ał dr. W iktor 
Roell.

T y tu ł radców  sekcyjnych  o trz y m a li: d r. K a­
rol S ch ieiber, dr. F ran c iszek  Scnonke, d r. Au­
gust W eeber.

T y tu ł radoów  rządow ych dr. W ik to r Pfluegl, 
F ran c iszek  Borovy, E d w ard  L e d in g , Adolf 
K aisler.

T y tu ł dyrektorów  urzędów pom ocniczych: 
L udw ik  Husz, A rtu r Oelwcin, A lb e rt G atm ar, 
A ntoni M illemoth, E rn est Y orberger.

R adcy  d woru dr. F e rd y n an d  Z ehetner, H ans 
K arg l i G ustaw  G erstel otrzym ali k rzyże ry c e r­
skie o rderu  Leopolda.

Jenera lnym  inspektorom  kolei państw ow ych 
m ianowany R udolf baron L ilienau, jego zastępcą 
F ran c iszek  H eindl.

S tarszym i inspektor »mi m ianow an i: F r . Ei- 
■enbach, K aro l W ern er, F r . P e rn e r, E d w ard  j 
K ram er.

D yrektorem  cen tralnej dy rekc ji wagonó— 
m ianow any G ustaw  W ach ter.

T y tu ł radcy  rządowego o trzym ał F ran c iszek  
Schw arz.

D yrektorow ie ruchu  ra d c a  rządow y W iktor 
K oIotv?ry  w K rakow ie, A lfred D eym a re  Lwo- 
wia, L nuw ik  P roske w Villach, L udw ik  W ierz­
b ick i w Stanisław ow ie m ianow ani dyrek toram i 
kolei państw ow ych w V . klasie rang i i jedno ­
cześnie obdarzeni ty tu łem  radców  dw oru z  uwol­
nieniem  od taksy .

Wiener Ztg. ogłasza dalej szereg mianow&ń 
w dziale konceptow ym  m inisterstw a kolejowego.

M m ister G ctten n erg  w ydał re sk ry p t, na 
mocy którego nowy sta tu t Organizacyjny w chodri 
w życie z dniem  1. sierpnia r. b

Wiener Ztg. ogłasza jaszcze instrukcje  s łu ­
żbowe d la  jeneralnej inspekcji oraz podział słu ­
żby  w m inisterstw ie kolejowem.

M inister G uttenfcerg m ianow ał naczelnikiem  
b iu ra  prezydjalnego  d ra  A lfreda barona Busch- 
manna.

D alej naczelnikam i poszczególnych d eperta  
mentów m ianow ani: 1. rad ca  sek. Teodor H an- 
k en b e rg ; 2. ra d c a  sek. d r  Z denko F o rs te r ;
3. rad ca  inin. K aro l W u rm b ; 4. rad cc  sek. 
D ym itr M ertens; ó rad ca  dy rekc ji jeneralnej 
dr, G iovanni P rin i; 6 rad ca  min. d r. F e rd y n an d  
Z eh etn er ; 7. rad ea  min. dr. Teodor f la b e r e r ;
8. rad ca  min. dr. Em il H a rd t;  9 rad ca  min. 
A u g u stj K a n n ; 10. rad ca  sek. F ran c iszek  
S c b a ife r; 11. rad ca  sek. H ngu baron BnDOh-
m a n n ; 12. rad ca  sek. Kaim! K u ra n d a ; 13. 
radoa min. d r Józef K ueohlcr, 14-go radoa min. 
d r. M aks. b r . B uiohm ann, 15 go ra d c a  min. 
A ntoni K uchnelt, 16 go radoa dw. dr. W uctor 
Roell, 17 go rad ca  min. Adolf Seyschab, 13 gu 
rad ca  sek. Adolf D oppler, 19 go rad ca  min. 
A lojzy Stano, 20-go rade u min. G ustaw  G erstel, 
21 go radoa dw. F erd y n an d  Tttze, 22 go radca  
sek. M aks. L eber, 23 go rad ca  min. H ans K arg l,
24 go rad ca  rząd . A dolf Petrossi.

Zurych 30. lipca. Wozuraj wieczorem ponowiły 
się rozruoby przeciwko Włochom. Tłum strzelał do 
polioji, k.ora też odpowiadała strzałami. Wszystkie 
większo przedsiębiorstwa budowlane zawiesiły roboty.

Berlin 30. lipca. Podczas rozbicia się kauooierki 
„Illis~ stracili życie wszyscy ofioerowie.

P aryż 30. lipca. Pożyczkę rosyjską pokijto
25  raty.

Wiedeń 30. lipca. P rezyden t m inistrów br. 
B adeni by ł wczoraj w Isch lu  n a  audjencji u  ce­
sarza, następnie na  obiadzie dw orskim , a dziś 
rano pow rócił do W iednia.

Berno (w  Szw ajcarji) 30. lipca. Poseł w łoski 
w yraził radzie  związkowej oczekiw anie,! że w ła­
dze w ezm ą w obronę W łochów .

R ząd  postanowił powołać bezzw łocznie pod 
broń dw a bataljony piechoty i pu łk  k aw alerji.

Petersburg 30. lipca. C ar sam b ad a ł ak ta , 
dotyczące ka tastro fy  na  polu chodyńskiem  w Mo­
skw ie i ośw iadczył, Iż w iną tego nieszczęścia 
je s t ty lko  nieudolność w ładz. Policm ajster jen . 
W łausow ski będzie usunięty  ze swego stanow iska, 
inni urzędnicy, k tó rzy  zawinili w te j spraw ie, 
będą  surowo ukaran i.

Wieaeń 30. lipca. U m arł pensjonowany szef 
sekcji Bretsky, osobistość , wigo czasu nadzwyczaj 
wpływowa.

BudaQ6SZt 30. lipca. W czoraj zastizelił się in­
spektor policyjny Csorba, przeciw któremu wdrożono 
śledztwo o znieważenie dziennikarzy podczas tran ­
sport j  bohv>tanogc zbrodniarza Affendakisa do wię. 
zienia.

Budapesz 31. lipoa. Nowa hala targowa stoi 
w płomieniach.

Zurych 30. lipca. Robotnicy włoscy w liczbie 
przeszło 1500 przepędzili noc w lesie, utrzymująo 
dla bezpieczeństwa bezustanny ogitń i rozstawiwezy 
straże Dzisiaj odjechali do daLko oddalonych ckolio 
albo do Włoch. Wczoraj po południu roslokowało się 
w rozmaitych punktach miasta wojsko. Po poru dniu 
tłum y ścigały jakioM dwóoh W łoobów, którzy skryli 
się przed napaścią do pobliskiego domu. T łum y oblę- 
gały  dom, aż doj 'ero policja je rozpędziła i uw olniła 
Włochów.

P rzyjechali do Lw ow a
dnia 30. lipca ld9C r.

HOTEL ŻOBZA. H. Haszlakiewiez z Tehlowa. Dr. 
Kurfowski z Krakowi. 8 FiaoLer z Wicd-ia. A. fiłonecki 
z 7-duiowa. P. Lekozyński z Bemenowa. 8. Bomowski z 
Wołynia. E  Gonaeruan, 8. DeucUs, H Wolf z 
Wiednia.

I N A D E S Ł A N E .

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 30. lipca.

Giełda pieniężna. W csoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 359 25, W ęg. 
Kredyty 384 50, inglob<»nki 155 '— , W iedeński 
„Bankverein“ 2 6 6 '5 0 , Ud jony 2 3 7 '— , L aenderlanki 
249"75, Sztacbany 357 50, Lombardy 101 75, Elbe- 
thale 2 7 4 '— , Kolej północno-zachodnia 269 50, Ty­
toniowe 152-— , Rima 2 3 6 ‘50, Alpiny 78 80 , Ren­
ta majowa 1 0 1 5 7 , W ęg. renta koronowa 9 9 4 5 , 
Losytoreokie 46 75, Marki niemieckie 58*76, na 
sierpień — •— .

Berlin 30 lipoa. G iełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak iw a .*  Wiener 
P at Hat). Kredyty 2 2 5 ‘25 (359  59 ), s itacbu iy  
152 10 (357-65), lombardy 43 75 (102 59), Diseonta 
207  75. Usposobienie słabe.

Framcfurt 30. lipoa. Giełda wczorajsza w ie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane eyfiy 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tok zw ais 
Wiener Pariłdt). Kredyty 304 50 (359 33 ), sztac-
bany 303 25 (358-10) l o m b a r d y  (-------- )
L aura 152 75 , Harpener 156 80, Dlsconto 207  80. 
Usposobienie stałe.

.Rękawiczki glacś męskie
kolorowe i czarne od 1 zł. 40 et. w największym wyborze 

polecaj* :

Motylewski i Krzyszkowski
L w  6  w

plac M arjacki 1. 6.

M . J o n a s z
DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u je  i s p r z e d afd  e e z e l z i e  p a p i e r y  w a r .  
t e d e i e w e ,  l o s y  i M a a e t /  p a  o s j U n a z y a  

k u r s i e  d z i e n n y m .

P R O M E S Y
n a  #7, lo s y  a n s t r .  Z  > u a d o  k r e d y t o w e g o  

■ ie tn .  I. emisji, po I zł. 75 et. wraz zc stempism

Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b,
Główna wygrana 90.000 koron.

Przy zamówieniach * prowincji uprasza się o dołącz.- 
ale 20 et. na portorjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z! e- 
eema na dwa dni p. --d  ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfortem urząd.ony, oświftlony elektrycznie, pro /adzę 
go ohe nie pod wł.snym zarządem, zawiadamiaj ąe równo­
cześnie 3. .ncwnyoh P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym v zglcdom, pezostaję 
uniżonym sługą

K rzyszto f Ja nowiom
właściciel hot ilu, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. i .

Dr. Gustaw Holtzer
adwokat krajowy, 

przesiedlił eię z dniom I. lipoe b, p. z 
Tarnowo de Rzeszowa.

*
I Odróżniajcie prawdę od blagi 11

dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nleosjewskl za 
wyrób znakomitych tutuk nieelejonyoh I — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tntoz poszczyeió się 
nie może, poleca s:ę również tutki kiejoue z pra­
wdziwego papieru gipskiego. -  Proszę żądać tutsk 

Niemojowskiego 11 Wszędzie de nabycia.

I

Rękawiozia angielskie
„sport* do powożenia i  spaceru 1 5 0 , 2  '50, 3 §ł. 

poleca:

Marcin Muller
plac Halicki L 14, (obok Banku hipotecznego) 

Wszech nauk lekarskich

D r .  A l b i n  P a d a l e w s k i
b. lekarz na klinikach preusorów: Kapoii’ego, Neumanna, 
iingera i Frischa we Wiednia, p.ofesorów; Lassara 
i v ispera w Berlinie i profo.orów: Guyona i Fouruiera 

w Paryin.
Specjalista  chorób akórtiyeh , toette, mornnyeh, 

plciowp&h i thursMĄtłu mocno wego.
O n A r a ł n r  w cllorobaoh p ie rzo w y ch , izezególuisj 
u r B * a l u l  kamienia i nowotworew pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3  wa Lwowio
naprzeciw hoteiu Georgia, ord. od 10—12 i od 3—5. 

t , ł ą v. . ie  dln kobiet od * -a.

F U M iG A T E U R  e E S P i ę  S ’A !™ j»e\V  głównych aptekach. — Skł_d główny w P ary żu , 20 , unca S' Łazare.

Donoszę niniejszem, że akład farb, pokostów, lakierów, oleji, artykułów 
i nowości domowo-gospodarskich. dotychczas potl firm ą.

<c
<

\
y

L. Włodek & A. Krajewski
istniejący, nadal prowadzić będę sam pod firm ą:

LUDW IK. W ŁODEK
Dziękując za dotychczas doznawice względy i zaufanie, śm.eiu .„szyć, żj> 
umioi nuścia i rzetelnością, w całej pełni i n> przyszłość na me zastużę.

Ludwik Włodek,
1691 1—1 L w ó w , n i .  H e t m a d i k s  1. 4 .

PIOI'

p § d  z a s i e w y  o a i m e  p o l e c a  1807 1 - 5

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ulica J glellońska I. 3,

r>iervrszorzędnej jakości NAWOZY SZTUCZNE ja k o to : mączki kostne, 
sudoiT uS faty  kostne l mineralne, żużle Thomasa i kainit, z gw arancją 

sk ładników  co do ilości i jakości. R ozb ió r r^e m ic zn y  kezpfatfjy- 
D ostarcza do w szystk ich  stacji d !a gorzelń, lokbuiohil i browarów W  K GIEL 

KAMIENNY z najlepszych kopalń  p ru sk ich  po n a jtań sz /o h  cenach .
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Kupno dóbr.
Poszukuję ce lem  kujina dobra ta b u ­
la rne , w arto śc i 20.000 do 50 .000  zł., 
blizko kolei, z dobrym i budynkam i, 
sadem , u rodza jną  ro lą , w ydajnym i 
łąkam i i la sem , w jed u y m  kom ple­
ksie. D okładny  opis upraszam  pod 
ad re se m : „R. B. potte restante 

BeGnarów.“ 169̂  i  5

Jsneralna ajencja
o. k upra.Rińe AiiAtt a .ii fienr-a

we Lwowie 
fli.c sw. Ducha 3 t

posnukuje J

u r z ę d n i k a
głównie dla norespodenojl 

w jęiybn tulskim 1 Dleioie 
ol Im

Cfciem natycnmiastowego przy- 
j§uia.

Oferenci, którzy w tyra zawo­
dzie już pracowali, bedą prze- 

dewszystkiem uwzględnieni.
1714 1—2

W y r a b i a n e  o d  r o k u  1 8 8 2 ,

odznaczone m e d a l e m  s r e b r n y m  na wystawie hygieniczuo-lekarskiej
w e  L w ow ie  w  roku 1888,

zaszczycone odszczególnlająceml świadectwami I polecane przez najwląl.sze znakomitości lekarskie, jak

D r» O. von B rauaa, prof. Spaetha, prof. d ra  Drasohego, dr . Loriasera a W ieduin,
D ra  Biesiadeoklego, dra Ja a d e , d ra  opolskiego, d ra  W eigla, dm  Widmanna, dra Edw arda Saw ickiego

dra Ziembiokiego ae L w ow a,
Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K r a k o w a ,  

q . k. radcy saal racgo prym ar. dra W olana, dra S trzeleckiego, dra Stookloewa w C i e r n i u  w c a c h  i w. ł.

W I N A  L E C Z N I C Z E
ajtetffl KAROLA M O U m  i i  Lwowie,

w ówlerć-litrowych flasEkaoh ■ kieliszkiem, jak ;

Wino chinowe zł. 150,  Wino ckraowo-żelaziste zł. 1-50, Wino rzewieniowe (ram- 
barbarowe) zł. 150,  Wino pepsynowe zł. 150,  Wino peptonowe zł. 1-50,

Wino Condurango zł. I -50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIK0LA8CHA we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we wszystkich renom ow any^ aptekaoh.
Szład główny w Krakowie u Pp. aptekarzy F . G r a le w n h le g o  i W ia m ie w a k ie e n .  
We Wiediiu dla Austrjl, Węgier I państw ościennych n p. W. Maagera, HI. Heumerkt, 8.

W ystrzegać się naśladow nictw  i  po drabi ań, bacząc rut 
m arką  ochronną i  w łasnoręczny p odp is, do każdej flaszki, 
dołączony. 1006 ‘ 1-?

Wcbec nieprawnej i n ienetelnej ken- 
kurenoji w idią się podpisani w łaści­
ciele zakładów prslugaciy  publicznych 
zniewcleni uctynić niniejszem Szano­
wnej P T. 1 ublicznośoi

P r z e s t r o g ę !
Bardzo ezę9to się zdarza, że róine 

indiv dua powcłnją się na nasze 
firmy i starają się w t-n  spoz' b 
ułatwić sobie pozyskanie różnych po­
sług  —  a w szczególności przepro- 
wsazeula z pomieszkań mebli i t. p. 
kcsitowuych ur/ądzeń.

Ponieważ w łaśnie przy tych czyn­
nościach cięsto się nadarza, że Szan. 
P. T, Publi«nośó bywa na rozmaite 
uazkudzenia i szkodj narażoną — 
albowiem ci nie mają ani odpowie­
dnio wprawionych ludzi, ani narzędzi, 
ani kaucji złożunej w maylstracie 
(kiórąby dać m rgli gwarancję), przeta 
uprasi"m v zwrócić na tą  okoliczność 
uwagę —  i przed powierzeniem czyn­
ności żądać odpowiednich legitymacyj 
z nsszych zakładów.

Z paważaniem 

Edward H ess 
M ichał Wulićhiewicss 

1*718 1—3 K  Gawlikowski

b  A  O  N  M Y Ś L I W S K A
wrzystkioh lyitemów.

■A r  E k s p r e s y ,  T r .y ln fk l ,  
• b j l j  i7A !r**^ ^ B ftoh zflti» ty  1 aatn cce

F le b o r ty , W iatrów k l  /,
1 Rewolwery

poleca uajtaulej.

Niezawodne Ł a s k i  m abojow e  
1 P a tr o n y  o s tr e  do wizystkish \

systemów Broni

Vfju< 2, Dodwójnle hartowany, kule, 
* “ okrąfłe i szp iczaste, ekspanzy- 

w ne, eksplodujące ł rotacyjne, kule do 
Chocko bora.

U g u ic  ---- J -----
Ognie bengalskie, Lampiony i ^ \ S . V  

pudr.etrzne ^

*z‘uozte do strzelb 
o d t y l e o w y c h ,  mianowicie 

Brak itty“ sprawiająoe olbrzymi efekt, 
^ ^ ^ f i a h l e  s m o łe w e  do pochodów i t. d.

* ^ 1  ^  P e r f m w K ^ ę L fc.1/ ki j „ J / “ i u8kł'
F  awdzina w o d a  
b o lo b o b a  ete.

kośnej jazdy, podróży i szer- ^ "* ‘* '* ^^ ,5 /' l  
mierki w największym wyhorzs

po t*aach na.tańzzyoh.

K K K X r f f c * K K X K K X X K * t K K K O * K * X $ * X K K X * K * K K X X f t K *
K  
*5
K  
K  
X  
K  
K

nH 
X 
K  
K  
X 
X
t e  
n

3 ; < X X X X X X K * K K K K t t X X X X ! 0 X t t X * X X X K t t V t X X K X » K X K *

K U k T O B  W Y M I A Y Y

o .  k .  a p r z y W z  g a i i c .  a k c y j n e g o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o
kupuj* i sprzsddje

w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  m o n e t y
k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  I i o ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i

Jako dobrą I pewną lokację polaca: 1011 l —?
4*/,%  pożyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 '/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską.
6*/o n .  bukowińską,
4 */,%  pożyczkę węgier. kolei państwowej,
4 ‘/ / / e  „ propina* yjną węgierską,
4 °lo w ęgiertkie obligacje indeauiizacyjne

po

4°/0 hsty hipoteczne koronowe,
4 ’/, °|u listy hipoteczne,
6°/0 listy hipoteczne premjowane,
4°/0 lisiy Towarz. kredytowego ziemskiego^ 
V l t \  „ Banku krajowego,
4°/u listy  Banku krai^wego
6%  obligacje komunalne Banku lrra|cwego,

I wszelkia renty uistrjaeklo I węgierskie,
któ re  te papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

g C  pe cenach naJkorayatnlejHyrh. *WS 
UWAGA: K antor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od F J‘ kupujących wszelkie wylotowi me, 

i  |uż płatne miejscowe pzp.ery wartościowe, tudzież zapadłe knpony za gotówkę, baz 
wszelkiego potrącenia; zaś zan lajsaowe, jedynie za potrąceniem, rzeezywiotych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dOSU> ezt nowych UTKWZ) Knponowyoh, za zwrotem
kosztów, k tóre sam ponosi.
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L t a r a  Plaster fila turystów!
P tW B l f  I » , b h *  d*l»l»jY T 
l f  ] r u t iw  v * g a l i  IZ ,
O J c I . l  OB_, t. «. twar 1»J .kó-^ 
r ie  ua podesiwle l pifel*, 
pnac iw  b r c  i l a n k o t n
I w a.alk lu . tw ardym  n t ^  „  ’

roiltim lkiraym. X  vv* u. 
R l tc la l t

“te- s J ?t o  itabyc.*-, S  S  Ł lotnt
w ap tu U cS . X  \  V  X  u n a n ia  
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^  y V L ,  S c h m r e n k a
4tA ^ i ZaUU *1 »•* WleU*!®”*

. A  ł ^ y ^ y l k o  wtłdy prawdziwy, j«4*L
<2̂  , /  każdy przepis użyoia 1 *ażdj

/ p iw t< r zaopatrzony je»t obok *to- 
A t /  iąeą marką ochronną i p odp iie* : r uieiy przeto baczyć na to i f a l l l f t *  

k a r y  ruraesć uapowrćt.
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Przy teraźniejszych nfzkich kursach krajowych 
listów zastawnych i stosunkowo wysokich, 
austrjackich i węgierskich rent polecamy wymianę 

ostatnich na pierwsze i szczegółowo na

40|o 1 4 " A  M y ifn akcy,. t u t a  l o l i C K o
gdyż praw ie, przy tym samym i nawet większym dochodzie, 

różnica w cenie zł. 2 na zł. 100.
Tak samo polecamy z te; 

gotówkę po najtańszych cenach.
przyczyny listy hipoteczne za

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SGHELŁEBBEGG i> EBEISEB
Lwów, plac Halicki 1.

N ajpiękniejsze ry sy  n ie  pomogą jeżeli ce ra  nie je s t b ia łą  
g ład k ą  i jeżeli w ystąp ią  piegi. 

P ielęgnow anie tw arzy  zatem  jest nieodzownem 
do u z y s k a m , m iana pięknej.

środkiem

Do dzisiaj najlepszym  środkien. jest.... r

i

U O  U Ł lD ia j   J -  ,

Wscloflnia lasta jupnosci —  ttaSt aa bibo
(słoik N r. i .  35 ct. N r. U . 50 ct.)

Mydło liliowe „FLORA” T> p il a r s h iE G oT Spółki
O dobroaa o ,  W d o . Łwdw -  Q«rgo.



DZIENNIK POLSKI i dala 81. Lipo* 1896 f.

D o i l ^ i r i i *  r o z m a i t e
po l 1/, centa o l  wyrziu,

HotwI Melrwpol. P<-V®J« * r j «  
% ftwlaileji poiclelą I 

irą od 80 cl. M la iłęcta le 20 U'.

" p l a n y  n o r m a l n e  wjzelki.-h budi-
■U wli, Milyn e n  Zabokrzj- ;ki -g > do 
nabycia. O joLóskioh B. 673

N auczycielu.* posiadająca , ate< t, 
wrżazą mu* • języki francuski, 

niemUck'. poszukuje u,-leszcz nia. — 
Aires: ,_MarjA“ Rymanów Zdrój. 582-

A <1 wafel, t Ort.bjntakl w Jarosła­
wiu poszczują rutynowanego ko i-;- 

piema 670

Najprzedniejsza wiosenna
B ryndza  liptaicsku, 

biały Miód lipowiuc
w handlu

H t .  M a r k i e w i c z a
w e  L w o w i e .

ro k  malinowy fi Lilo 3 i ł. razem 
.J z beezi.łtą a rzedaje apteka Luba-
i /. w. B85

F nrtcpian krótki Jo iiu k i dla Szieći 
za (i5 zł. I ltlick a  l i )  stroiciel Ua- 

n a k ; przyjmuje takie i-m ó -icn ia  na 
prowincję.

K a n d y d a t  n o t a ’ j  i lu y  u p r a -  
W d lo o /  <lo z a s i^ p s t ^ a  pj*  

N znk aje  pok .dy  p.id , K anriy-  
iU t ' ’ u p . I r .  t i A r e s k l e l o  
w L u b a c z o w ie .  573

, / o n o y p l e n i m  porznkuje adwokat dr. 
-łz- Rotbluui w Nis»u. Warunki korzystne.

U illK -a jedyna ua z hy, tylko w apteee 
f f ew ófSKiego, H-diet-a 5 514

P l e u o t ę r w f  zn ijdzie nacychmi ist «n 'e- 
J  i jc .e a i .  w kincelarji a d w o titi  dra 
h ryd  -ryka n.rar :era- ul. Miekiewi-

15 5S1

p d a j l e p s z y  p r a w d z i w i e  d  • m a ­
i ł  w y  w i n i  ‘y l l i  na nnśle dostauis
w jada'Li al. M raiew iuia 6, ctóra sobie 
uznania w dziennikach uzyskał i. 573

m « i z k A i 1»  i  a k l e p y
po 1 eencie od wyraz*.

1  | okój a kuchnią * 1 IG. aierpcia do
najęcia ul ZybUkiewiaza G.

3 pokoi, nyża, kuehnia, spiżarka i i  
). *rzećn;a do jsjęc  a m iea żyblikiewi-
< za a.
DufewJ tV o u to w y  do rynajęcia n u ja  
r- a tk rfa  l i .  i ironia. Wladomote : 
Uirrążez-zna 6. K is r ,n .  531

Korespondencja p/y wat na.
C yś o ł».,iie zapom ni./*? L- J u l  

tak prędko. -  Zlituj cię — cfcoć słówko 
napisz. Czek nu niecierpliwie.

-jf Oryg-ir.*łn« szw ckie buhajki
• - us* LLKî \a. kjnauy en i.Yierz^taCH

-^finlandzkie byki nzpłcdcr»o^
sprzedaje

Dusrź.wd państwa Schónhot
(SHąsk Aust j.ik i.)  1717 1-10

C o  j e s t  r e r a w l i u ?
Fe r a i  . l i n  j sd zLakomieie sku- 

taczułBi grodku m do czyszczeuia 
jaki-go d' tyohczii3 sw.at me 

znał. Sus tylko plamy z w in., la-ey, 
rdzy i farb olejuv< b, ale nawet plamy 
ze su u r ,« i i ł .  do wozów zuik*,ą 
i zadzi*iit.iącą szybk :śi-ią z najbai- 
J/ifti zabiudzouyeh wmeryj.

(V nn 20 i "5 et.
We ws;ysŁkicn iklrpach giliułeryj- 

nych, perfumeryj, drrguerjaoh I apte­
kach dostać moz ja. 1340 1 —24

Zarobek uboczny
150—200 zł mieiięcznia

dla osób Woteikich zawodów, którzy się 
zelu-ą zająć sprzedażą ustawą do iwol >- 
rijeh 1 >sów. — Of. do llauptstadtische 
Wtchselstuben-Oesellschaft A d l  r  A. 
O o u ip .  w  K n J S  t>« jłtM C , z; łoźon* g 
1 - 7  w r. 1874. 6x9

fabryka przetworów drzewnych 
& i wełny dnewnej

10 ZEFA  ROSNERA
poleca własnego wyrobn

deuczułki podłogo*® cębowo,
'  ; jaworowe i sosno*#
w c.Ałbieni pui bym otaiiie i juk Q»j«ta- 

raunifrj wykonali#, * jiko nowość

ff£LNĘ I-EZEWNA
do wyrobów tapieerskieh do opako­
wani: szkła, p rc t la u  jako • aeial

stajeuną i t. d.
pn renach Tabry csnyeh.

Zaniówieuia przTininje kantor 
tlimy w Ilolcir Franeuzkim we 
Lwowie, przy placu Marjackim
i. 5. -mm h4i i - i

S X V I .  Z A M K N IE C IE  R A C H U N K O W E

TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH DBEZPIECZEN W KRAKOWIE
za rok 1895.

( C z i a ł  ż y c i o w y ) .
r a o h u j s t h j k : z y s k ó w  i  s t r a t

paiulerUyed
e  n b e z p l c e i c e f l  k a p l U U b  1 r e i !

daływatnleh egółeu paśalariayoh daływataleh agółem

P r z y c h ó d :

P ru n  jsien.e r.zcLw od kapitałów i r. 1394
I remij a 
rezerw od reut

> premij ,  .  »
a funduszu na nieuregulowane az

» dywidendę 
„ .  różnicę kursu

Zabrane prsmie od kip t.łów  .
„ ,  „ reut

W pi.0 »e z p .Iic
Pio^enttod pożyczek i od lok fand. w ;ust. k rei.

„ „ papierów wartościowych .
Czyusze z nieruchomości
E skuit od wy|łacouyiih sikó i, prz^p zadatki

kody

zł 215 
L 1,5 
e ai 
itd . .

fiói-3r.
197-tiÓ
*-50-50

Podt.as zysku:

13£02-74 } w my4* , l , t ‘ D* ^UCJ' Tbltr*'20*/» od { Ł  _____ _
9*/. (d  l  350.153 -lt> ua Jywidendę ozłonkoi i pierw- 1
4'Źs « » >53.317 43 azych lat JwudsieLiu dwoah I

b a  reaerwę aysków .
,  „ specjalną . . . .  •_____ £

Ztr_

2,403 5* 3 
ź • 838 
34.'ó3 

a47 
3-* 596 
4b."'66 

21 o 00 
t4 5 9  3 

7 194 
4 157

ni-ec
f .017

p A + B “

3.621 123 II

86

69 
i3

2 061 64

4A704 32

F4
0,

3,325.447 
93 872 

771 ‘9v 
30.] tS  
10,11 — 

13.4"31 0‘

378 64 7| 14 
73 103 

1996 01

2 21 Oli 
4 37

5,729(01 
174.711 
812 44 

r 48 
39 łCJ 62 23̂ 

210 000 
1,024.620 

8i-.308 
6 1513

345.l r 5 
9 415

7b
53
42

25
24

56
246d
53
46

4,873.186 63 8,414.312 64

2.70u 54 11.241 40

10 138 90 41.648 19

203
464

16
14

689
2.627

29
78

13 502 74 56 20? 06

R o z c h ó d :

Premie kcntrzsekuracyji a 
Wypłacone szkody
|i*unduiz na nieu cgnlowans s .ko ly  .
Wy, łaoone ren t/ . . • • .  r
Zwrot premij z po*odu w^ześn. śmieroi objerow. 1 ezkoJy „u. 
Wykup poi c
Rsztrwy prsmij od kapitałó* .
P izeuiaiianic p i e u j  od ka™ la 'ó *
Rezi r J y  od rent . . - • * •
Prasniesienie piemij od reut .
Honararja lckarnkie 
Prowizje z.wizycyjne

Pensje, dodatki osobiste,aktywalnr, p.ęeioUtnie i emrrywl 1 
Reuuneruoje, zapomogi, porno - biura, zarząd itd. .
L ola ', opał, światło, putrzoby binr* i drahue w yjĄ ki 
Pr. nun. raty. in^eraty, papier, druki, partor a i ielegr«my 
Reszta peaióży .
N ale /jtości rządowe i koszta p.awne .
Wypłacona dywidenda .
Fiindu.u na niewypłaconą dywidendę .

„ im erytiloy  urzędników 
na lóżnieę kursu 

Liisztł oi-ganizaeji .
Fundusz ua sm oit/zacj^ uieiuchomosei 
S tra ta  ua papierach publicznych 1 agio 

S a l d o  « y » k

42 574 
283.852 
36.500 

1.415 
900 

40 rlS4 
2,633 18i 

87.9„. 
34.112 

461 
.'.0«H 

38.516 
23 358 
37.016 

8198 
4.866 
6 6  8 
2.215 

13.154 
40 814 
6.44” 
1 A3G 

l" 8.b0( 
9.483 

90(- 
32 630 
42 704

5.353 
181 2*5 

4 000 
61.097 
13.7*2 
37.i7ó 

3,657.738 
97 o9e 

764 907 
300 

4 046

8.717
23 617 
4
3 244 
4.465 1
8 767 

10.318 
z 797 
1.04*

6 60 
58* 

13.502

4 873.1

47.920 
415.(161 

4 1 60 
6 :612 
14.64 
77.9 .8 

z96.92S 187.8;9 
'.9 .019 

765 
L U  5 
44.27 4 
32.07-> 
l 0.«9* 
12.687 8.111 
11.164 
3 691 

31923 
51.182 

9.245 
2 611 

178 500 
15.605 
1.500 

33 419 
f  6.20'

8,491.>12

Stan majątku działu ubezpieczeń na życie.

Stan  czynny.
Zapas galówki w dniu 31 grudnia 1895 
Kozporządzalce naleźytości w inst. kiedyto^yeli 
Wartość nieruchomości

Papiary według u i m  1 dala 31. g ad a 'i 1895 r.
4 V /„  Listy zist. gklic. Banku krajowego

4^J " " " Toa. kredy 1 . ziemsk,
4J/„ « n » Baniu hipoteiznego .

K-jpon bieżący 
4'/1 ,j0 L*‘sty zast. galic. Banku hipotecznego .

Kii) on bieżący 
5*/, Listy premjowe galic. Banku hipotecznego 

Kupon bieżący 
4*,'. Li (j za-tawue Banku Aintrc-WęKierti ego 

Kupun bieżący 
4*/,”/, Obligacjo galic. pożyczki kr jowej 

Knpon nużący 
4*/, Obligacje galio. pożyczki Irajowej 

Knpon bieżący 
4*/» Obligacje g>Iic. pożyczk* krajowej 

Kupou bieżą.y 
4*/» Obligucje galic. funduszu propinacyjrego
4 jt Renta au.trjaeka

Kupon bitżąey '
OHigaija koiuumlue j>e»zt. B.<nku komercj.1 

Kupon bieaąoy 
4*/t Listy zaetaw. peszt. Banku komercjal.

Kupon bieżący 
3*/, Losy wiedeńsk. Zazłsdu Lredyt. ztemsk .

Ljpon bieżący 
444 Loaj pańitwowe z różu 186)

Knpon bieżący 
4* Losy regulacji Cijy 

Kupon bieżący
m rsku 1861 Rs SOO

5% Losy rosyjBkie .  866 » 100 .
4‘/j*  Listy zarit. Króleatwa Polskiego
5 V: Obligacje pożyczki miasta Warszawy

Kupon bieżący 
Udział Warsz. Tow. W zaj, Kredytu 
Udział w Towarzystwie „Rrzełorność"
EfuLca egentow . . . .
Pożyczki na hipoteki

'„ „ pilice, peuejo i t. d.
„ w a towarzyszeniach 

Różni dłużnicy . . . .
Repicie taejt . . . •
Agenoi i aknizyterzy 
Kwity n ewyknpione w Dyrekcji 
Procenta zaległe w d. 3l  grudnia zipłac. w r. 
Stemple i JfSpd naprzód poezyu one wypłaty . 
Rezerwa w Tow. s Przezorność**

5 „ reasekurac. w A) .
a W B)  .

Waituśo
n o m i n a l n a

Zł w. a.
Koion 

Zł w. a

Z ł. w. a

Kon n

Zł. w a. 
Korcn

Rubli

871200 
308 OiiO
50.000 

i **a wio
18 9.H

90.000 

143 200
Ł  0.0(0

20.400

44 060

242. OoO

•272 300 
107.800

1700.00

200.00U

10 000

10.501

5.40u

40u
54.Ó5P
20.70(

10
loO.COu

100-

97-75 
97 75
iM
99 75

109-3'

100  -

99 75

17 —

9 . - -

9745 100-
9*1-50

: 8 3

11475

147-60

13950

S ł l -280 50 
ISO91 III*19.75fW9

1 2 9 -i»j i 1119

8.880 CO 
60 —1 

89 775 I 
C 75 —'

1»6.617c* 
2 386 65

60.000 — 
5(0

20.349 — 
1 3  — 

42.680 -  
293 32:

i l  .370 816 66
( 3.650 -  

715 33
34.81(5,0 -  

_  2 50J -  
93.370 -  
1.666 66

11.476 — 
25 

15.498 -  
7n 

7.533 -  
54

26 636 24
3 i7 * 9

371.20u 
150.50 ó 
48 875

655.297 50

8.74U 50

90 450 -

159.004 49

50 500 -

20.50 -

42.973 33

118176
266 356

60
36

14 36 33

251 950 -

100.036 66

11.500 -

15.568 —

7.5S7 
14  9 

70.. 0 .
64
10

26.953 3

54 2 5 
171 879 

1,000. 00

8,007 597 
1,297.989

21 539 
38.578 

1(2.347

261.356
4*1348

2,5(0.592 
139 

149 ( 4u 
7.S25

1,305.587
324.778

*) 172.465 
59 317 
38.686
2. łoi
6.347

3 0 705

9,122 850,57

Stan  b ierny.
Rezerwy premij ad kapitałów „A“ .
PrzeoiesieDie premij od k ip itiłśw  „A .
Rezerwy » „ a »®“ •
Pizeniesionio „ n „ »“  •
Rezerwy „ a reut
Przeniejienie „ » » u8*'
Rezerwy ,  „ „ nB“
1 is c u lr a ltu t t f  „  „  „  nD
Fundusz na nieuregulowane azkudy „ V“

» » » n a® •
Pożyczka na lomlard papierów .
Różni kredytorowie 
Fundusz na dywidendę ,  i L .

» n a u® •
„ „ lóżnicę r.umu
r, rezerwowy -A“
jj n jy **

Rłzetwy zysków -Au .
Ba* u w • • •

Fundusz  spec ja lny
n n n
n nadzwyczajny
„ na amortyzację i niepokryte kont i  zakupLa nieruchomości
„ ubezpieczeń wojenny m
„ rep. rwowy wojenny
„ wojenuy dywidendowy .

Rezerwa zysków w Theilnngi-Ye.ein 
Rgchunek kaucyj dzieiżawnycn i agentów 
Zaległe należytości iządo*e i czynsze naprzód pobrane

Saldo cyak

2,687.473
10l.o07

3,704.764
10ir.217
34.112 

 464
764.&U7

80#

2,988.481 

3,804 982 

34 57 •

474 0(

1
48 72?

7,598.348 7< 

40.500 

534.886

9.245 
173 500

214 359

234.'82

36.552 
32154 
44.129 
5.ł.°26 
16 ’7ł 

550 
t.iza 

20600 
1459 

56.-07

*. Do 15. maja 1S96 r. sp/aoono przeszło */* *»ległt>! ei- 

Kraków, dnia 1. Stycznia 1896 r.

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ube pieczeń w Krakowie:
Zenon Słonecki. Karol Itr. Scłplo. Henryk Kleezkowtkl.

Naczeln) k d/iału ubezpieczeń na życ'.e :

Czeeław Kiesikowski.

W dowód zgodności z księgami

CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ:

B Romer Stanistaw Żaba. Jin Trzeciaikl Zdzisław ObertyAski. Bolesław Wlerzćhleyskl.

A hr Wodzlckl.
jako komisja kontrolująca.

Najlepsza francuska bibułka na cygareta ł

G R U T O N  P A T E N T ”

g  ■ *j -iJT
jpapioy t  fabryki « a r  »óaki*i. % D r u t a m i  • D a le n n ik a  P o l»*k ia g o “  p o d  u r s ą d e m  F r a a o is s k a  K * t ł » « r a


